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Od administracji.
Szanownych prenumeratorów na 

szych zapraszamy do wczesnego na­
desłania przedpłaty na trzeci kwar­
tał 1872.

Cena przedpłaty na „KRAJ“ po­
zostaje ta sama, t. j.:

z przesyłką pocztową:
rocznie . . 24 złr. —  ct.
półrocznie . 12 „ —  „
kwartalnie . 6 „ —  „
miesięcznie . 2 „ 25 „

Kraków 14 czerwca.
W  wydziale finansowym izby niż­

szej przyszła temi dniami pod obrady 
kwestja zniesienia stempla dzienniko­
wego. Kiedy sprawozdawca wniósł 
zniesienie tego stempla, zgodnie z za­
sadami i zapatrywaniami liberalizmu, 
który stempel ten uważa za podatek 
na powszedni pokarm duchowy lud­
ności; dr. Herbst odezwał się, że znie­
sienie to jest zbytecznem, gdyż dzien­
nikarstwo kwitnie i rozwija się pomi­
mo tego podatku.

Ktoby nie znał dawniej dra Herb­
sta i tylko te jego słowa czytał, miał­
by o nim słuszne wyobrażenie, że to 
jakiś konserwatystanajczystszój wody.

A jednak był to liberał par ex­
cellence epoki szmerlingowskiej! Tak 
j e s t— „czasy się zmieniają, i my z 
n i e m i w i e l k a  leży prawda w tem 
oklepanem przysłowiu.

Gdyby, dajmy na to, w latach od 
r. 1861 do r. 1867 przyszła na stół 
izby kwestja stempla dziennikowego, 
o! jakież cudne mowy miałby wtedy 
dr. Herbst. Powiedziałby on:

„Czy wy wiecie panowie, co to jest 
stempel dziennikowy? Jest to najnie- 
słuszniejszy podatek, bo podatek na­
łożony na masy, które nie znają inne­
go pokarmu duchowego, jak ten, któ­
ry im codziennie przynosi gazeta. Jest 
to podatek, który stanowi premję dla 
tych, którzy gazet nie czytają, którzy 
zrywają wszelki węzeł łączący ich ze 
światem i z ludzkością, którzy nie 
troszczą się o najważniejsze sprawy 
ludzkości i nie znają innych potrzeb, 
jak zaspokojenie głodu, pragnienia i 
instynktów zwierzęcych. T y c h  uwal­
nia i pomija podatek ten, a cięży na

tych tylko, którzy nie zatraciwszy 
zmysłu wyższego, ludzkiego, czują 
jakiś interes łączący ich ze światem i 
ludźmi, i codzień z ciekawością biorą1 u u
do rąk dziennik, aby wiedzieć co tam 
słychać w św iecie, jak żyją i rozwi­
jają się narody, gdzie już wolność 
zwycięża a gdzie niewola jeszcze trwa, 
gdzie ludziom dobrze się wiedzie i 
jakiemi drogami do dobrobytu dążą. 
Na ten interes żywszy, na to współ­
czucie dla narodu i ludzkości podatek 
dziennikowy stanowi karę i mówi nie­
jako do mas: bądźcie martwemi, w y­
tępcie w sobie wszelką myśl i wszel­
kie współczucie, a nie będziecie ob­
ciążeni podatkiem!“

Tak byłby przemawiał przed k il­
koma laty jeszcze, jeden z pierwszych 
szermierzy liberalizmu w Austrji dr. 
Herbst; inaczej teraz odzywa się Jego 
Excellencja exminister. Nie dziw —  
zestarzał się i ztetryczał, więc powia­
da: „żyją dzienniki ze stemplem i roz­
wijają się aż nadto, więc nie trzeba 
go znosić, boby ich jeszcze więcej 
było!“ Do starych już przeszedł i do 
konserwatystów, i już przeciwko so­
bie ma nowy obóz młodych i libera­
łów, którzy walczą w  obronie tych 
zasad, których przed niewielu jeszcze 
laty bronili liberaliści ery szmerlin­
gowskiej, Herbstowie i Giskry.

Tak wiecznie według jednego i tego 
samego prawa toczy się koło walki 
politycznej.

Jeden z filozofów niemieckich, u- 
ważając większy zmysł skeptyczny 
w ludziach młodych i zdrowych, a 
wzmagającą się wiarę w  ludziach sta­
rych i słabych, rzekł: że wiara tam 
się zaczyna, gdzie zdrowie się koń­
czy. Z większą może słusznością mo- 
żnaby powiedzieć, stosując uwagę tę 
do rozwoju zasad p o l i t y c z n y c h  w 
człowieku, że liberalizm jest wyrazem 
młodości i zdrowia i że liberalizm 
tam się kończy, gdzie się zaczyna sta­
rość, słabość i —  konserwatyzm.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wilno. [ K i l k a  u w a g  o w ł a s n o ś c i  
z i e m s k i ć j  r o s s y j s k i ć j  i r e z u l t a ­
c i e  w y n a r o d o w i e n i a ] ,

i i i .
W zupełnie innćm położeniu są Niem­

cy nadbałtyccy. Żyjąc w sąsiedztwie z 
Litwą mają zwykle najdokładniejsze wia­
domości o wystawianych na sprzedaż 
majątkach, własności gruntów do nich 
należących, dochodach i t. d., i powoli 
nabywają dobra, zwłaszcza w gubernji 
kowińskićj, która swćm sąsiedztwem z 
Prusami, urodzajnością gruntów i zamo­
żnością ludu ogromnie nęci Niemców. — 
Wreszcie gubernja ta ma stosunkowo le­
psze drogi handlowe, niż którakolwiek 
gubernja litewska i dwie koleje żelazne. 
Baronowie z nadbałtyckich prowincji 
wprawdzie także w nabytych dobrach 
niemieszkają, — ale za to osadziwszy w 
majątku rządcę lub oddawszy w dzier 
żawę mają na oku ich postępowanie. 0 - 
statniemi szczególniej czasy bardzo wiela 
i to najobszerniejszych dóbr przeszło w 
ręce Niemców, którym nawet właściciele 
miejscowi sprzedają dobra daleko chę- 
tnićj, ponieważ Niemcy płacą nierównie 
drożćj od Ros8jan i najsumienniej wypła­
cają umówione sumy. Przed rokiem mo­
że przybył jakiś pułkownik pruski z Po­
znania i zakupił trzy ogromne m ajątki: 
dwa przy koleji litewskiej a jeden przy 
warszawsko-petersburskiej w p o w i e c i e  
świe8zczańskim. Odtąd coraz więcej za­
czynają przybywać niemcy ze wscho­
dnich Prus i szczególniej nabywają do­
bra wzdłuż kolei żelaznych na Żmudzi, 
która zawsze ma to nieszczęście być 
przedmiotem pożądliwości niemieckiej.

Śmiało można powiedzieć, że w sto­
sunku do upadku własności ziemskiej pol­
skiej i nieudolności gospodarstwa mo­
skiewskiego — wzrasta żywioł napływo­
wy niemiecki.

Z tego wszystkiego, cośmy w poprze­
dnich artykułach powiedzieli, wynika, że 
pomimo wszelkich przedsiębranych środ­
ków ze strony rządu, wrzasków pseudo- 
patrjotycznćj prasy i pewnych usiłowań 
prywatnych, jednak w pięciu gubernjach 
litewskich własność ziemska jest przewa­
żnie polską, bo posiada w swem ręlcu 14 
tysięcy majątków, i posiada je w rzeczy­
wistości, a nie fikcyjnie, jak  pewna część 
nabywców Rossjan.

Z drugićj strony pierwsza gorączka pseu- 
do-patrjotyczna do nabywania majątków 
już minęła, teraz więc w najlepszym ra­
zie, jak  to mamy dowód w dwóch osta­
tnich latach, może w ciągu roku niewię- 
cćj 15 lub 20 majątków przejść w ręce 
Rossjan. Wobec tych rezultatów, czyż 
może być mowa o wynarodowieniu wła­
sności ziemskićj na Litwie? Ale postać 
rzeczy wcale się zmienia, skoro Moskale 
do swćj „patrjotyczno-słowiańskićj“ misji 
wezwali w pomoc Niemców.

Przy znanój naszej nieporadności, braku 
kapitałów, ucisku ze strony rządu, bardzo 
łatwo, zwłaszcza większa własność ziem­
ska może stać się niemiecką, tćm bardziej, 
że Niemcy wybierają bardzo dogodne 
punkta obserwacyjne, z których następnie

będą mogli prowadzić dzieło wynarodo­
wienia.

Jeżeli sprawy te pójdą i nadal w po­
dobnym kierunku, to istotnie możemy Mo­
skalom powinszować sukcesów w ich „mi­
sji patrjotyczno-słowiańskićj w Polsce.“

Teraz pozostaje jeszcze nam powiedzieć 
kilka .»łów o kolonizacji włościan rossyj- 
skichsia Litwie.

Francja.

Wiedeń. [ Ś r o d  o we  p o s i e d z e n i e  
i z b y  n i ż s z ć j .  Dok.] Wniosek R o se ra  
względem zniżenia opłat od przesyłek 
pieniężnych i innyeh przesyłek uskute­
cznianych pocztą wozową, odesłano na 
żądanie wnioskodawcy do komisji skar­
bowej.

Następnie przyjęto bez rozpraw w dru- 
gióm i trzecićm czytaniu rządowy pro­
jek t do ustawy względem wybudowania
drogi źelaznćj od kolei pilznieńsko-pric- 
seńskićj koło Mlatzu i Karolowych W a­
rów do granicy czesko-saskićj; rządowy 
projekt do ustawy względem wybudowa­
nia drogi źelaznćj z Pilzna przez Klattau 
do granicy czesko-bawarskićj koło Eisen 
steinu; projekt do ustawy względem wy­
budowania drogi źelaznćj z Brtix przez 
Ober-Leutensdorf, Ossegg i Klostergrab 
do granicy czesko-saskićj koło Muldy, a
wreszcie po długich sporach i rozprawach 
także projekt do ustawy względem wy­
budowania drogi źelaznćj z Klostergrab 
ku granicy czesko-saskićj w kierunku na 
Pirnę.

Na tćm się posiedzenie skończyło. — 
Przyszłe posiedzenie we czwartek.

— (Czwartkowe posiedzenie izby niż- 
3zćj.) Na ławie ministrów: ks. Auersperg,
br. Lasser, br. de Pretis, Chlumetzky, 
dr. Glaser, dr. Unger.

Sprawozdanie z ostatniego posiedzenia 
odczytano i przyjęto, a nadeszło petycje 
przekazano właściwym komisjom.

Na porządku dziennym pierwsze czy­
tanie projektu rządowego względem wy­
budowania kanału dla żeglugi między 
Dunajem a Odrą.

Dr. P e r g e r wnosi, ażeby do zbada­
nia tego projektu wyznaczono osobną 
komisję z 12 członków, jeszcze na tćm 
samćm posiedzeniu wybrać się mającą. 
Wniosek przyjęto

Następuje drugie czytanie projektu do
obiustawy o stowarzyszeniach zarobkowych 

i gospodarczych.
Do rozpraw ogólnych zgłasza się dr. 

P ic k e r t  i stara się dowieść, że ustawa 
powinna się opierać na zasadzie so łidar- 
nćj odpowi e dz i a l noś c i  stowarzyszeń, 
naturalnie w powszechnie już dzisiaj przy- 
jętćj formie s o l i da r nć j  por ęki .  Taka 
odpowiedzialność podnosi kredyt stowa­
rzyszenia, a nie zagraża osobistemu mie­
niu stowarzyszonych. Nawet w Anglji u- 
znano już niedogodności stowarzyszeń 
bez solidarnćj odpowiedzialności.

Posiedzenie trwa dalćj.

Paryż 9 czerwca.
(N . N .) Widzę z ostatnich numerów 

Kraju, iż podajecie w całości znaczniejsze 
mowy wypowiedziane w kwestji reorgani­
zacji wojska francuzkiego. Kwestja ta 
jest europejską, — dzienniki niemieckie 
szczegółowo zajmując się dyskusją w zgro­
madzeniu francuzłućm przekonywują, że 
interesom i przyszłości niemieckićj, wiele 
na tćm zależy w jaki sposób wojsko fran- 
cuzkie zreorganizowanćm zostanie.

Krótkie moje sprawozdania z prowa- 
dzonćj dyskusji w tym przedmiocie wska­
zują, że rozmaite partje zgromadzenia ró­
żniąc się z sobą w opinjach, zgadzają się 
w chęci posiadania silnćj, wykształconćj 
i dobrze zorganizowanćj armji, w którćj 
chcą widzieć lepszą przyszłość dla Fran­
cji. Nic więc dziwnego, że dyskusja nad 
projektowanćm prawem odbywa się po­
ważnie nie wywołując zbytnićj opozycji. 
Rozbiór artykułów dość prędko przecho­
dzi i takowe najczęścićj są przyjmowane 
przez zgromadzenie, lub w niektórych ra­
zach odsyłane do właściwćj komisji, która 
opracowywa przez siebie porobione wnio­
ski stosownie do zapatrywania się zgro­
madzenia.

W ostatnim moim liście zatrzymałem 
się na posiedzeniu d. 6 czerwca, na któ- 
rćm rozbierany był artykuł 37, mówiący 
o oznaczeniu czasu służby.

Pan Sarette miał intencję odpowiedzieć 
na mowę p. Keller, lecz zła jego wymo­
wa i głos słaby nie dozwoliły słyszeć; 
w każdym razie dowiedzieliśmy się, że on 
jest przeciwnym trzechletnićj służbie, że 
broni wniosku komisji proponującćj 6 lat 
służby, gdyż podług mówcy wykształce­
nie wojskowe wymaga dłuższego czasu.

Jen. Trochu prosi o głos i wśród ogól- 
nćj uwagi mówi, że w zgromadzeniu ma 
wielu przeciwników dla swojego wniosku, 
naprzód samego p. Thiersa, którego po­
waża ; prezydent republiki chciałby utrzy­
mać dawniejszy system lepićj go zastoso- 
wując, następnie większość komisji bę­
dzie mu przeciwną, gdyż ona jest zdania 
prezydenta, wreszcie tradycje wojskowe 
występują także do walki. Mówca kryty­
kuje pracę komisji, która w kontyngensie 
wojskowym chce stworzyć dwie klasy; 
jedni będą służyć 5 lat, a inni tylko sześć 
miesięcy lub rok, podobna organizacja 
zmniejszy ścisłość stosunków koleżeńskich 

ducha pułkowego. Proponowane prawo 
w 1872 r. zleje się z prawem 1832 i 1868 
mieszcząc w sobie wiele niedogodności. 
Nie należy odwlekać na późnićj, nowe 
prawo wojskowe trzeba zastosować zaraz 

z całą surowością, opóźnienie może być 
przyczyną zgubnych skutków. Mówca więc 
proponuje:

1. T r z y  lata służby czynnćj,
2. P i ę ć  lat rezerwy armji czynnćj,
3. S z e ś ć  lat służby w armji krajowćj 

(terytorjalnćj),

4. S z e ś ć lat rezerwy w armji krajowćj. 
Ta kombinacja stworzyłaby silną i do­

brą armję. System jen. Trochu wpłynąłby 
na wykształcenie i moralność narodową
za pomocą armji. Mówca mówi o potrze
bie zreformowania szkół pułkowyc
reby wpłynęły na współzawodnictwo i 

ibe

któ-

zachęciłyby do pracy. Mówca jako da­
wniejszy inspektor szkół wojskowych jest 
pewien, że kształcenie się pod sztandara­
mii wpłynęłoby na:

1. Dobry hurbry humor.
2. Bezwzględne posłuszeństwo.
3. Powolność pułku dla dowódzcy.
Żołnierz ciągle zajęty nie myśli o złćm,

lecz o spełnieniu swego obowiązku; żeby 
wykształcenie przyniosło dobre skutki, 
należy wojskowym pozostawić osobistą 
inicjatywę, jako tćż i odpowiedzialność, 
a w tym celu należy podnieść znaczenie 
stopnia podoficerskiego. Po skończeniu 
służby, trzeba żeby wojskowy miał uła­
twione sobie stworzenie pozycji cywilnćj. 
Żeby te desiderata urzeczywistniły się, 
mówca proponuje:

1. Prawo odnoszące się do reorgani­
zacji kadr.

2. Prawo tyczące się podoficerów.
3. Decentralizację wojskową.
4. Stworzenie inicjatywy i odpowie­

dzialność wszystkich stopni.
Biorąc za podstawę cyfrjr przedstawio­

ne przez komisję, mówca jest zdania, że 
jego wniosek aałby Francji: 1) 532,000 
ludzi w a r m j i  c z y n n ć j ,  2) rezerwę 
z 658,000 czyli, że w razie wojny, zmo­
bilizowana armja francuzka posiadałaby 
1.213,000 ludzi; z liczby tćj odtrącając 
świeżo powołany kontyngens 135.000 lu­
dzi jeszcze nie wykształconych, armija 
posiadałaby 1.168,000 ludzi zupełnie do­
brze zorganizowanych. W liczbie tćj nie 
figuruje armja terytorjalna.

Mowa jenerała Trochu wysłuchana |z 
wielką uwagą i sympatją wywołuje li­
czne oklaski z wszystkich ławek przy 
zejściu mówcy z trybuny.

Na następnćm posiedzeniu zgromadze­
nia jenerał Ducrot wystąpił z mową — 
która była odpowiednią na mowę jene­
rała Trochu.

Czy trzy lata służby są dostateczne ? 
jenerał Trochu mówi t a k ,  jenerał Due 
rot w imieniu komisji odpowiada n ie  — 
w dowód czego przytacza, że w artylerji 
pieszćj trzeba 8 do 10 miesięcy na wy­
kształcenie żołnierza, w artylerji konnćj
jeszcze więcćj. Nauka teorji i praktyki 

:, władanie koniem i zapreężenieplutonu,
dział, — jako tćż wszystkie inne części 
przepisów wojskowych, wymagają naj- 
mnićj trzy lata obecności pod sztandara­
mi. Mówca powołuje się na powagi woj­
skowe jak n. p. jen. Morand i marsza­
łek Niel, którzy oświadczyli się za dłuż­
szym czasem służby wojskowćj. Mówiąc
o potrzebie znajomości manewrów woj­
skowych, jenerał Ducrot przypomina ba* 
talję pod Rosbach, gdzie Soubise został

we Lwowie.

Los to zwykły fałszywych proroków, 
że bliższa częstokroć przyszłość, niż mo­
żna się było spodziewać, kłam zadaje 
ich wieszczbom. Przeciw rozumowaniom 
i wnioskom i przepowiedniom stają fakta 
w szranki, a walka wtedy niemożliwa. 
Prorok zwija chorągiewkę furczącą pu­
stym frazesem i — w myszą chowa się 
dziurę. Z junacką emfazą podnoszone pro­
porce leżą zdeptane w prochu, pseudo- 
patrjotyczne tyrady przebrzmiały, przypra­
wa problematycznćj erudycji tćm ckliw- 
szemi ją  czyni i tćm je bardzićj w śmie­
szność podaje. A sam prorok?.. Któżby 
o nim jeszcze mówił, skoro on już znikł 
z widowni.

Głośna w swoim czasie broszura „o 
s z t u c e “ podobnego do owych fałszy­
wych proroctw doznała losu. Tyle naro­
biła niegdyś hałasu, a w końcu okazało 
się, że nie było w nićj nic, prócz sty lu . 
Pseudo-genjalne jćj paradoksu rozwiały 
się jak mgły poranne wobec niezaprze­
czalnego rozwoju Bztuki malarskićj u nas 
w ciągu ostatnich lat kilkunastu, wobec 
poważnego zastępu utalentowanych arty­
stów, którzy nietylko u nas, ale i za gra­
nicą zasłużone zdobyli sobie uznanie, a 
na których czele wymienić nam wypada 
Grottgera i Matejkę.

Gdy przed kilku laty zawiązywało się 
l wows ki e  t owa r z ys t wo  p r z y j a c i ó ł  
Bztuk p i ę knyc h ,  nowa nadarzyła się 
sposobność fałszywym prorokom do po- 

isu. Pełni rzekomego patrjotyzmu nasi 
ystrowidze zawołali chórem : dwa towa­

rzystwa sztuk pięknych na naszą biedną 
Galicję, to zawiele! Lwów tworząc dru­
gie towarzystwo, podkopuje byt krakow­
skiego, oba muszą runąć, żadne z nich 
się nie utrzym a!

Wypadki okazały, jak płonnemi były

te obawy. Nietylko krakowskie towarzy­
stwo nie zachwiało się w swojćm istnie­
niu, ale owszem rozwija się coraz po- 
myślnićj, i to mimo prawie bajecznćj wa­
dliwości statutu, powstałego jeszcze za 
owych czasów, gdyśmy nie mieli wolno­
ści stowarzyszeń, a rząd absolutny na 
periodyczne walne zebrania członków i 
wybory dyrekcji zezwolić nie chciał.

A Lwów ? Lwowskie stowarzyszenie, 
obchodzące się bez niewybieralnćj dy­
rekcji p r o t e k t o r ów,  na którychby cię­
żył moralny, acz niepodlegający kontroli 
obowiązek nabywania dzieł sztuki z wła­
snych kieszeń, opierając się tylko na li- 
czebnćj sile członków i na poparciu ar­
tystów, niemniój co roku lepsze rokuje 
nadzieje i daleko szybszym cieszy się 
rozwojem, niż towarzystwo krakowskie 
w pierwszych latach swego istnienia.

Towarzystwo lwowskie nie zdobyło się 
wprawdzie dotąd na stałe wynajmowanie 
lokalu (o który zresztą we Lwowie tru- 
dnićj niż u nas) i nie zdołało urządzić 
n i eus t a j ącć j  wystawy, o którą u nas 
przez tyle lat dopominać się nam było 
potrzeba; niemnićj jednak co roku lwow­
ska wystawa sztuk pięknych tak pod 
względem liczby jak i wartości dzieł 
sztuki znakomitym poszczycić się może 
postępem.

Tegoroczna, piąta z rzędu wystawa nie­
zaprzeczalnym jest tego dowodem. W po­
przednich bowiem latach zwykle przez 
kilka pierwszych tygodni po otwarciu 
dorocznćj wystawy, z początku niewielka 
tylko liczba mieściła się na nićj obra­
zów, i to obrazów mniejszćj wartości. 
Cenniejsze utwory późnićj dopiero przy­
bywały. W roku bieżącym zaledwie otwar­
ta wystawa, a tymczasowy katalog za­
wiera już blisko sto numerów, między 
któremi niektóre obrazy wysokićj warto­
ści, a większa ich część wca l e  n i e wi ­
dz i ana  w Kr a kowi e .

Sądzimy więc, iż pożądanym będzie 
czytelnikom naszym choć pobieżny prze­
gląd tegorocznćj lwowskićj wystawy. W

miarę przybywania nowych obrazów bę­
dziemy go uzupełniać.

W  przeglądzie naszym nie będziemy 
się silić na grupowanie artystów wedle 
szkół lub rodzajów malarstwa i pozosta­
wiając czytelnikom wyciąganie ogólnych 
uwag i wniosków, ograniczymy się na 
prostćm sprawozdaniu, wymieniając cen­
niejsze obrazy i rzeźby w porządku, w 
jakim je  wylicza katalog.

Dw o r z a k  Ant. z Pragi nadesłał obraz 
p. o. „Ścigana cyganka“. Kobieta wja-  
skrawćm ubraniu niosąca na plecach 
dziecko z twarzą karykaturalnie skrzy­
wioną, nie wydaje się nam c y g a n k ą ,  
a tćm mnićj nie wydaje się być ś c i ga ­
ną. Ani pośpiechu w jćj postaci niema, 
ani obawy jakićjś lub niepokoju w wy­
razie jćj twarzy. Brzydota jćj i smagła 
cera nie starczą dla uwydatnienia cygań­
skiego typu. Kogut w ręku niemiłosiernie 
trzymany i krzyczące kolory ubrania, to 
także nie wystarcza do ucharakteryzowa- 
nia, tćmbardzićj, że czystość i nowość 
tego ubrania nie dozwalają przypuszczać 
włóczęgostwa i niedostatku u tćj kobiety. 
Popielate tło nieba podnosi nieharmonij- 
ność kolorytu.

Pi l l a t i  Ksaw. z Warszawy. „Umizgi“. 
Przed otwartćm oknem karczmy, przez 
które widać w głębi stereotypową postać 
arendarza, gburowate chłopisko z idjoty- 
cznym wyrazem twarzy umizga się do 
dziewuchy, która widocznie temu rada. 
Przedmiot nie nowy, motywa wszelkie 
zużyte do znudzenia, a powiedzmy szcze­
rze, niezbyt sympatyczne.

Gr a b i ń s k i e g o  H. ze Lwowa dwa kra­
jobrazy: „Giewond w Tatrach“ i „Przed- 
burzau mieliśmy sposobność oglądania już 
w Krakowie. W ostatnim z tych obrazów 
nietylko nadzwyczaj wiele prawdy, ale 
z tych tak na pozór prozaicznych chat 
i wierzb i płotów wieje jakaś prawdziwa 
rodzima poezja. Czuć zbliżającą się bu­
rzę we wszystkićm, nie po chmurach 
tylko na niebie ją odgadniesz. Ta ko­
bieta z dzieckiem, ściągająca z płotów 
rozwieszone chusty, te wrony jakby od

niechcenia rzucone na płótno, jak to 
wszystko dobrze uczute i pochwycone!

Widok z okolicy Urycza w Stryjskićm, 
rysunek węglem tegoż samego artysty, 
zasługuje na osobną wzmiankę. Te ol­
brzymie sosny wśród głębokiego jaru, to 
coś dziwnie uroczego i dzikiego zarazem. 
Ten sam widok namalowany olejno przy­
słał artysta na wystawę krakowską. Z ża­
lom wyznać jednak musimy, iż w obrazie 
olejnym przepada piękność owego ry­
sunku węglem. Artysta umie cenić swoją 
pracę i karton ten oznaczył ceną 160 złr.

Trzy inne peizaże rysowane węglem i 
kredą przez tegóż artystę mimo nieza­
przeczonych zalet nie mogą jednak iść 
w porównanie z poprzedzającym karto­
nem.

Trzy krajobrazy olejne p. Anny Ba a r 
w Wiedniu, z okolic Solnogrodu, policzyć 
należy do lepszych na wystawie tego­
rocznćj, szczególnie Al ms e e  w wieczor- 
nćm oświetleniu miłe pozostawia wrażenie.

W dziale p o r t r e t ó w  celują prace p. 
A n d r z e j a  G r a b o w s k i e g o .  Dał on 
w tym roku na wystawę tfzy portrety, 
które nie ustępują w technice przeszłoro- 
cznym. Odznacza się między niemi por­
tret dra Mol.... Już to , przyznać należy, 
iż pochwycenie męzkich rysów zdaje się 
być właściwszćm polem dla penzla p. Gra­
bowskiego, niż portretowanie niewieścich 
twarzy. Co się tyczy podobieństwa, po­
zostawiamy sąd o temże osobom znają­
cym portretowanych. Nie powiemy, aby 
portrety p. Grabowskiego przedstawiały 
nam fizjonomje o wyrazistych, wybitnych 
rysach, które raz widziane, utkwią na dłu­
go w pamięci, lecz nie chcemy w tćj mie­
rze przypisywać winę artyście, jakkol­
wiek niektóre dawniejsze jego prace mo­
głyby nas w tym względzie czynić podej­
rzliwymi. Charakterów czytelnych zape­
wne mało dziś w naszćm społeczeństwie 
a ztąd też mało także i czytelnych fizjo- 
nomji, ale rzeczą jest artysty starać się 
odczytać ducha choć tyle, ile w szczęśli­
wych chwilach da się odczytać, a z tych 
przelotnych błysków domyślić się reszty.

Z przemijających i od chwilowego uspo­
sobienia zależnych wyrazów twarzy, wy­
różnić stałą ich duchową cechę, pochwy­
cić rys najcharakterystyczniejszy, nieza­
wisły od przypadkowości humoru, oto za­
danie, które malarza artystę od koloryza 
tora fotografji nieprzebytą oddziela prze­
paścią. Po za tą różnicą dzieła sztuki od 
dzieła szkieł i chemicznych odczynników, 
pozostaje jeszcze tylko technika, w któ­
rćj między lwowskiemi portrecistami do­
tąd reprezentowanymi na tegorocznćj wy­
stawie, panu Grabowskiemu palmę pierw­
szeństwa przyznać możemy.

Uwydatnić właściwość charakteru w twa­
rzy portretowanćj osoby a zachować w 
tym względzie stosowną miarę, aby por­
tret nie zmienił się w s t u d j u m  lub w 
obraz r o d z a j o w y ,  trudność to niemała! 
Że nie łatwo temu podołać, dał dowód 
p. Grabowski w innćj pracy, o którćj 
szerzćj pomówić nam wypada. Jakkol­
wiek nie wiemy do jakiego działu malar­
stwa zaliczyć obraz, o którym mamy mó­
wić, a którego połowa tylko jest dziełem 
p. Grabowskiego, niepodobna nam tćj po­
łowy uważać za co innego jak za portret, 
tćmbardzićj, iż druga połowa obrazu, ma­
lowana przez ś. p. G r o t t g e r a  jest por­
tretem, i to prześlicznym portretem zna­
nego we Lwowie muzyka-poety. Po lewćj 
stronie wychyla się z mroku z dziwnym 
urokiem i miłością nakreślona przez 
Grottgera głowa poety, pełna marzyciel- 
skićj jakićjś ale pogodnćj zadumy, z oczy­
ma gdzieś w dal zatopionemi a wyrazem 
pełnym słodyczy i ufności. Duch tonie 
gdzieś w mglistćj dalekićj przyszłości a i 
postać cała jawi się nam w dziwnćj z wy­
razem tćj twarzy harmonji jakby mgłą 
tajemniczą osłoniona. Ten portret—to ca­
ły poemat. Czemu go zaczął Grottger na 
tćm podłużnćm płótnie, zostawiając wi­
docznie miejsce na drugą głowę? Kogo 
tam chciał umieścić? Czy tego młodzień­
ca z dłonią na rękojeści szabli i z wy­
zywającym marsem na czole, którego u- 
mieścił tam p. Grabowski?... Nie wiemy. 
Ale jesteśmy pewni, żeby go tam nie był

umieścił w tak teatralnćj pozie i z tak 
nienaturalnie nasroźoną miną. Tak się por­
tretów nie maluje i nie sądzimy, aby kto 
sobie życzył być portretowanym w ten 
sposób. Fotografują Bię wprawdzie ludzie 
w wesołćm usposobieniu, w charaktery­
stycznych pozach, bohaterskich, tragi­
cznych, romantycznych, komicznych, ale 
nie słyszeliśmy, aby się w ten sposób ar­
tyście jakiemu portretować kazali. Druga 
część obrazu nie jest chyba portretem? 
Ale cóż w takim razie znaczy całość o- 
brazu rodzajowego, który chciał stwo­
rzyć pan Grabowski przez domalowanie 
drugićj połowy do portretu Grottgera? 
Te dwie głowy, jasno oświecona p. Gra­
bowskiego i w półzmroku tonąca Grottge­
ra (cud, który także zupełnie wytłuma­
czyć się nie da, a jaskrawością oświetle­
nia drugićj głowy psuje pierwszą), co te 
dwie głowy znaczą na jednćm płótnie? 
Czy tyle tylko: „patrzcie! są tacy i ta­
cy!... Czy może: „są u nas marzyciele i 
są tacy co się chcą bić?“ Tego podobno 
nikt nie odgadnie.

— T a czego ten się rwie do karabeli? 
zapytał jakiś zwiedzający wystawę lwo­
wianin swego towarzysza.

— N i z t e g o  ni  z o w e g o  — odpo­
wiedział mu drugi najczystszym lwowskim 
akcentem.

I myśmy byli tego zdania, gdy w tćm 
nadszedł trzeci gość i rzekł:

— Ja panom wytłumaczę. Do zrozu­
mienia całości obrazu, potrzeba znać ten 
dwuwiersz:

Widzieli zdała obiecaną ziemię....
M ach n ął sz a b lą  k a p i t a l n i e .

'— Co to znaczy? zapytaliśmy chórem.
— Pierwszy wiersz jest Zygmunta Kra­

sińskiego, drugi mn i ć j  znakomitego au­
tora, a oba razem stanowią dwuwiersz.

— T a , ale es reimł sich nichtl
— Albożto się jeszcze co rymuje w na- 

szćj Galicji!
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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pobitym przez F ryderyka wielkiego, dla 
tego, źe dowodził wojskiem nowem i 
niezwycięźonem. Auśtrjacy i Rossjanie 
doświadczyli tego samego pod A u s t e r ­
i i  t z.

Nie można powiedzieć, żeby Prusy p o ­
bite przez wojska Napoleońskie zapro­
wadziły radykalne zmiany, które przy­
czyniły się do ich ostatnich zwycięstw. 
W  1806 Prusy posiadały już instytucje, 
których skutki Europa widziała 1866 i 
1870 roku. Po co przerabiać we Francji 
to co dotąd znajdowaliśmy dobrem. — 
Armja francuzka w Algierze, w Krymie, 
we W łoszech dobrze spełniła swój obo­
wiązek i była bohaterską. Mówca przy 
oklaskach prawicy kończy swoją mowę 
wzywając zgromadzenie do przyjęcia pro­
jek tu  komisji.

Pan Raudot żąda podziału armji sto­
sownie do prowincji, a po mowach dwóch 
jenerałów  różniących się z sobą w zapa­
trywaniach, trudno jest zdecydować, lecz 
zdrowy rozsądek przemawia za trzema 
latami służby, gdyż podług mówcy, w 
taki sposób otrzymanoby silną armję i 
mniej kosztowną. [Kombinacja pana Rau­
dot zrobiona na systemie pruskim po­
zwoliłaby na wojnę zaczepną i odporną. 
Armja podzielona na prowincje stworzy­
łaby w s p ó ł u b i e g a n i e  się i obronę na 
wszystkich punktach kraju.

Jenerał Chanzy zabrał głos nad tym ­
że art. 37 i jest za dłuższym czasem 
służby wojskowćj. D la czego Prusy zwy­
ciężyły? Gdyż do liczby ludzi dodały 
siłę, a otrzymuje się ją  przez czas. Z a­
pewne, że w trzech latach można stwo­
rzyć dobrego żołnierza, dojdziem do te ­
go w przyszłości, lecz dziś jest to za- 
wczesne i nierozsądne. — W otujmy dziś 
pięć lat służby, nasze wyjątkowe poło­
żenie tego wymaga.

—  [ Mo wa  p. T h i e r s  a] zajęła prawie 
całe posiedzenie zgromadzenia z d. 8go 
b. m. Jenerał Trochu odpowiedział mu 
kilkoma improwizowanemi słowami, wnio­
sek jednak jego, poparty przez pp. Rau­
dot i Chevandier, to jest służba trzyletnia 
w wojsku, odrzucona została 462 głosami 
przeciw 228.

Izba bardzo dobrze przyjęła mowę p. 
Thiersa. Niektórzy tylko deputowani skar­
żyli się na pewną alluzję w mowie pana 
prezydenta ukrytą, a tyczącą się przywró­
cenia substytucji, to jest wymiany nume­
rów pomiędzy młodzieżą, którą los wy­
znaczył do służby pięcioletniej, a tą, któ­
ra  tylko sześć miesięcy ma służyć w woj­
sku, coby odpowiadało zgubnym zastęp­
stwom. P. Thiers jes t zresztą zwolenni­
kiem starego systemu prawa z r. 1832; 
przedkłada tę  dawną ustawę nad wszyst­
kie inne; a gdy ona jes t niemoźebną, to 
żąda takićj, któraby się jak najmnićj od 
niój różniła. Nie mogąc otrzymać ośmiu, 
siedmiu, sześciu lat, chciałby chociażby 
pięciu lat służby w w ojsku; nie mogąc 
przeprowadzić zastępstwa, dał do zrozu­
mienia, źe wymiana numerów byłaby bar­
dzo pożądaną. Oto treść jego mowy, prze­
platanej dygresjami o wychowaniu, o do­
skonaleniu się człowieka, o zawodzie sióstr 
miłosierdzia, o życiu pełnćm poświęcenia 
żołnierzy, i o wielu innych rzeczach, ar­
tystycznie wypowiedzianych, a które nie 
mogły niepodobać się słuchaczom. D o­
wodził, że myśl krótkiego trzymania żoł­
nierzy pod sztandarami i powoływania 
ich w wielkićj liczbie, jest podług niego 
ułudnćm tylko nowatorstwem, „próżnćm 
słowem,“ którćm kraj daje się łapać; 
przyznał jednak, że komisja powinna u- 
względnić nowy prąd pojęć i ustąpić mu 
w pewndj m ierze; pan Thiers nakoniec 
przyłącza się do projektu, ponieważ ten 
projekt me posuwa ustępstw do punktu, 
w którym by niebezpieczeństwo się zaczy 
nało.

Zakonne powołanie 
Ludwiki.

Powieść (z francuzkiego).

( C i ą g  d a l s z y . )

Hum or Ludwiki zrobił się niestałym, 
dziwnym i posępnym, jej zachowanie się 
zm ieniło; było to jakby przeistoczenie 
się. To oblicze tak pełne życia i otwarte 
zdawało się źe pragnęło zrobić się nie- 

izeniknionem ; unikała wszelkich sposo- 
ności przestawania z panem de Chava- 

gn es, którego towarzystwo wolała da­
wniej niż każde inne, kiedy z nią żarto­
wał i droczył się, co niegdyś tyle razy 
tak  ją bawiło, przyjmowała to z niechę­
cią, nie wiedziała czy ma mu podać rę­
kę i mimowoli się cofała, kiedy podług 
swego dawnego zwyczaju, całował ją w 
czoło.

W  taki sposób objawiał się u nićj głos 
krwi, ten fenomen o którym wolno wąt­
pić, jeźli się nie zgadza z głosem sumie­
nia. W obec matki uczuwała zwykle w so­
bie jak iś  przymus. Zdarzało się, źe nie­
kiedy przyglądała jćj się badawczo i z 
ciekawością, jak  gdyby chciała rozwią­
zać jakieś zawiłe zagadnienie; po tych 
chwilach obojętności następowały chwile 
wylania, jakby  pragnęła wynagrodzić ja­
kiś b łąd mimowolny; obsypywała panią 
de Saulge natarczywemi karessam i, za 
k tóre należałoby przepraszać, powtarzała 
lćj, źe ją  ubóstwia, aby wmówić to w sa­
mą siebie.

D la pana de Saulge, tego ojca zako­
chanego w swojćm dziecku do słabości, 
miłość jćj stała się przeciwnie prawie 
bojaźliwą, chociaż na pozór zdawało się, 
źe się powiększyła. Ta m yśl: — odkąd 
żyję, kradnę miłość, opiekę i dobrodziej­
stwa, któremi mię obsypuje — nie prze­
stawała ani na chwilę ją  prześladować. 
Skrupuły jak ie  jćj robiła jćj szlachetność,

P. prezydent nie taił, jakieby były jego 
osobiste rozporządzenia, „gdyby był pa­
nem losów swego kraju.“ Klęski Francji 
nie pochodziły ze zwycięztwa systemu 
pruskiego nad systemem francuzkim, ale 
ze zwycięztwa rządu pruskiego nad rzą­
dem francuzkim.

Klęski pochodziły z błędów wojskowych 
i politycznych. Przy tćj sposobności pan 
Thiers wspomniał o początkach wojny. 
Ze łzami w oczach zaklinał rząd cesar­
ski, aby nie prowadził wojny, bo nic nie 
było do nićj przygotow anego; pomimo 
tego wypowiedziano ją  w sześć dni. J e ­
szcze dobrze, że w ciągu dwudziestu dni 
zdołano zgromadzić 250,000 żołnierzy, 
rozciągniętych na długości 50 mil, wobec
500.000 nieprzyjaciela.

Prócz tego mieliśmy na przeciw siebie 
w Berlinie rząd, w którym się znajdował 
prawdziwy organizator zwycięztwa i zna­
komity mąż stanu, jednćm słowem rząd, 
przypominający Prusom czasy F ryderyka 
wielkiego (wrażenie i wrzawa). P. Thiers 
najlepiejby lu b ia ł: 8 kontygensów po 100 
tysięcy ludzi; wynosi to po redukcji 744 
tysięcy ludzi; wraz ze stałym żołnierzem
864.000 ludzi. Oznaczając czas służby na 
osiem lat, a trzym ając ludzi przez sześć 
lat, otrzymanoby silną arm ję; byłoby to 
aż nadto dostatecznćm, bo Francja nie 
będzie więcćj tak szaloną, aby prowadzić 
wojnę bez sprzymierzeńców.

Mówią o narodzie pod bronią, ale gdzież 
to są te uzbrojone narody? U dzikich 
barbarzyńców. Rzymianie, ten wojowniczy 
naród w całćm znaczeniu togo słowa, 
mieli w najświetniejszych swych czasach 
tylko 300,000 ludzi pod bronią. Epoka, 
w którćj wszyscy Rzymianie byli zbrojni, 
przypada na czas, gdy porywali bydło i 
żony (wesołość). Czy kto sądzi, że w Niem­
czech wszyscy noszą broń ? Bynajmnićj. 
Zawsze armja nie mogłaby być ja k  tylko 
wybraną częścią narodu, najsilniejszą, naj­
zdrowszą, przywykłą do trudów i wyćwi­
czoną. Taka jest prawda. Prusy nie są 
równie jak  my zbrojnym narodem. Różnica 
w systemie pruskim jest ta, źe niema tam 
zastępstw, ale są zwolnienia udzielane 
przez władzę wojskową.

Inna odmiana polega na istnieniu armji 
regjonalnych. Co to są armje regjonalne? 
Są to ludzie wzięci z jednój okolicy, z je ­
dnego okręgu tworzący jeden korpus woj­
ska. Korzyści wynikają z tego niezaprze­
czone ; ludzie się zn a ją ; szeregi szybko 
się formują. P. Thiers zapytuje p. Raudot, 
prawdziwego liberalisty z r. 1789, czło­
wieka z duchem i sercem niepodległym, 
czy chce cofnąć się poza r. 89. Chcecieź 
z departamentów porobić dawne prowin­
cje? (Głos: tak ! W rażenie). Chcecieź co­
fnąć się do czasów L ouvois, Colberta, 
Ludwika X IV , do armji Bretonów, Nor­
mandów, Burginionów? Byłoby w tćm 
wiele niedogodności. Przedewszystkiem 
miejmy wojska francuzkie, a co więcćj, 
niech jak i korpus zostanie zniweczony, 
cios będzie przykry, bo to cała prowincja 
będzie zniweczona.

Jednością u nas, to pułk. Położenie na- 
szćj armji polepsza się z dniem każdym. 
Po gorączce awansów, nastąpiło pragnie­
nie rehabilitacji. Karność jest. P . Thiers 
nie określa posłuszeństwa, ponieważ jedno 
tylko zna posłuszeństwo, posłuszeństwo 
legalne (oklaski).

Najtrudniejszą rzeczą jest zapobieżyć 
podróżowaniu żołpierza koleją żelazną; 
łączenie pułków w brygady, a hrygady w 
korpusa utrudnione. Moźnaby temu zara­
dzić kantonalnemi zgromadzeniami. Co 
jest niepodobieństwem, to uformowanie 
armji we trzy lata. Potrzeba najmnićj lat 
pięciu. Pan Thiers łączy się w zupełno­
ści z komisją, która miała tę  odwagę — 
ten rozsądek zaprojektować p i ę ć  l a t .  
(Wrażenie).

Biorąc na siebie ciężar spraw publicz­
nych, pan Thiers, jakkolwiek cywilny,

dochodziły aż do gorzkich wyrzutów su­
mienia, kiedy jćj przychodziło na myśl, 
źe należąc do podziału majątkowego z 
Henrykiem wyrządza mu m aterjalną Bzko- 
dę. Biedne dziecko wyrzucało sobie, źe 
żyje, ja k  to z całą naiwnością mówiła do 
siebie, żeby była wolała, gdyby ona sa­
ma tylko była winną. Oskarżać swoją 
matkę, sprawiało jćj większą boleść niż 
wszystko zresztą. Czasami starała się ją  
rozgrzeszyć; czyż nie czytała o tćm, że 
błąd kobiety wywołany był często przez 
złe obchodzenie się albo lekkomyślność 
mężczyzn? Ale jakim  sposobem w yobra­
zić sobie, że pan de Saulge był grubija- 
ninem albo płochym ? Dochodziła do te­
go, źe życzyła sobie, aby on był takim 
w jakićjś epoce swego życia, bo wten­
czas m atka mogłaby mieć na swą obro­
nę okoliczności łagodzące. Tćj ulgi, ja- 
kićj doznawała w swćm powątpiewaniu, 
pozbawioną została pewnego wieczoru, 
kiedy pani de Saulge mówiła o coś mę­
żowi, a ten jćj odpowiedział:

— Wiesz dobrze, źe możesz robić co 
tylko zechcesz. Pragnę tego, abyś po mo- 
jćj śmierci mogła powiedzieć: umyślnie 
nie sprawił mi nigdy ani cienia smutku. 
To jest jedynćm życzeniem mojćm; mniej­
sza o to gdzie będę, to świadectwo od 
ciebie pochodzące, zrobi mi większą przy­
jem ność niż szumny nagrobek.

H rabia codziennie doświadczał gwał­
townych ataków podagry, co naprowa­
dzało go na smutne myśli, które starano 
się zwyczajnie odganiać od niego.

Pani de Saulge zaczęła się śmiać:
— Nie czekając na uroczystą godzinę 

mów pogrzebowych, dam ci już  teraz to 
świadectwo, żeś nigdy ani na chwilę nie 
przestał być najlepszym z mężów.

— A więc ona sama się o skarża! — 
pomyślała Ludwika, i opuszczając nagle 
miejsce, na  którćm siedziała obok matki, 
przysunęła się do pana de Saulge, wzięła 
go za jego dużą rękę, jeszcze świeżą i 
ładną, i pocałowała ją nie mówiąc słowa.

Ludwika zanadto była kochanćm dziec­
kiem, ażeby ten smutek który ją pożerał 
mógł ujść baczności otaczających ją osób.

czuje się w obowiązku mówienia o kwe- 
stjach wojskowych. Przeprasza za to p. 
Raudot (śmiech). Chce zresztą pozostać 
w dobrćj komitywie z izbą. On nie zrobi 
zamachu stanu (przytakiwania na lewo).

MówCa przyjmuje z wdzięcznością pięć 
lat służby proponowane przez komisją— 
wolałby jednak sześć lat. Kleber mówił 
raz do żołnierzy opuszczających rannych 
towarzyszy; „Jesteście tchórze! nie jest 
odważnym ten, który nie lęka się kul. 
Każdy z nas to potrafi. Ale prawdziwy 
żołnierz głodny jest, a nie je , pić mu 
się chce, a nie pije, zmęczony jest, a ma­
szeruje; a kiedy ledwie sam siebie dźwi­
ga^ zbiera wtedy rannych".

Żołnierze jego poszli i posłuchali go. 
Ale aby takich wyrobić, potrzeba czasu. 
Kończąc p. Thiers przytacza ustęp z je ­
dnego z dzieł m arszałka Bugeaud, gdzie 
tenże mówi, źe dla wyćwiczenia żołnie­
rza dość jest trzech lat, ale co potrzeba 
jeszcze w nim wyrobić to ducha wojsko­
wego, miłość sztandaru, honor wojskowy 
i przejęcie się swoją misją. —  Potrzeba 
ilość zastąpić jakością : 60,000 ludzi do­
brego wojska warte są więcćj od 100000 
ludzi na pół wyćwiczonych. Nie należy 
poświęcać moralnćj strony dla mechani- 
cznćj. Pan Thiers po tych słowach mi­
strza swego nie ma nic już do dodania. 
Mówca schodzi z trybuny, — dziękując 
izbie za pilną uwagę, jakićj mu udzieliła. 
(Długie brawa i oklaski. Wielu deputo­
wanych składa powinszowanie prezyden 
towi. — Posiedzenie na kwadrans zawie­
szone).

Odpowiedź jenerała Trochu nie mogła 
się wydać po wymownych, chociaż, zda­
niem naszem nie dość ugruntowanych i 
zastarzałych argumentach p. Thiersa. — 
W niosek jen. Trochu upadł, projekt ko­
misji zapewne izba zatwierdzi.

Najlepszy z ustępów mowy p. Thiersa 
jest niezawodnie ten, który się odnosi do 
historji początku ostatnićj wojny. Dosa­
dnie opowiedział on wszystkie swoje nie­
pokoje i przestrogi dawane wtedy rządo­
wi cesarskiemu. Mnićj trafnie zbijał po­
trzebę organizacji korpusów regjonalnych. 
„Twierdzą, mówił p. Thiers, źe Prusy nie 
lękały się zorganizować armji racjonalnój 
nawet w księstwie Poznańskiem. — Ale 
Prusy, dzięki ofiarom , zdołały osiedlić 
w księstwie Poznańskiem ludność nie­
miecką liczniejszą od ludności polskiój. 
Nie mają potrzeby zatem obawiania się 
armji regjonalnćj ; ale gdyby miały wojnę 
od strony Polski, nie posłałyby tam z 
pewnością pułków Poznańskich, tak jak  
Austrja nie wysyłała w wojnie włoskićj 
żołnierzy Włochów." Mybyśmy sądzili, 
że w przyszłćj wielkiój wojnie Prus z 
Rossją, korpus armji Poznańskićj jeden 
z pierwszych wkroczyłby do królestwa 
Polskiego dla zorganizowania i poparcia 
w niem powstania, jak ie  zapewne Niem­
cy nieomieszkają tam wzniecić.

— [N a  w y s t a w i e  s z t u k  p i ę k ­
n y c h  w P a r y ż u J  nie przyznano źa- 
dnćj nagrody naszym współziomkom — 
nawet p. Hen. Rodakowskiemu, co już 
na widoczną zakrawa stronność ze stro­
ny Francuzów. Otrzymali pierwsze medale 
za o b razy : pp. Laurens, Machard, Blanc 
i Berne-Bellecour; —  z oddziału rzeźby 
wzięli pierwsze medale pp. Barrias i Mer- 
ció; z architektury Boitte i Thierry-La- 
drange.

— [ R a p o r t  k o m i s j i  B a mb e r g e r J ,  
proponuje ogłoszenie w Dzienniku Urzę- 
doioyrn sprawozdań streszczających prace, 
które służyły za podstawę do motywo 
wanych zdań rady ankietowćj względem 
kapitulacji Sedanu i Strassburga. Raport 
tak się wyraża o tych dwóch wypadkach:

„Kapitulacja Sedanu nie była, właści­
wie mówiąc, kapitulacją twierdzy, bo mia­
sto Sedan grało tylko drugorzędną rolę 
w dramacie rozwijającym się pod jego 
murami. W  istocie była to kapitulacja

Pani de Saulge mało na nią zwracała u 
wagi, będąc zanadto sama sobą zajęta; 
tak więc wprzód niż u nićj obudziły się 
podejrzenia w panu de Saulge, który nie 
wiedział przed kim się z nimi zwierzyć.

— Co może być przyczyną tćj zagad­
ko wćj zmiany? —  pytał sam siebie. — 
Zanadto widać uprzedzamy wszystkie jćj 
życzenia.

—  Ja  — mówił pan de Chavagnes, 
który zaczynał się niepokoić, nie poka­
zując tego po sobie, bo względy przy­
zwoitości nie pozwalały, aby w podobnym 
wypadku pierwszy się odzywał — nie 
wierzę, żeby to było jakieś zmartwienie, 
raczćj domyślam się, źe to jakieś roman­
sowe rozmarzenie. Ludwika potłukła już 
swoją ostatnią lalkę, wszakże tak? Musi 
ją  koniecznie czćmś innćm zastąpić.

Te słowa odbiły się w H enryku bole- 
snćm echem. W przód niż wszyscy inni 
spostrzegł on ten głęboki, milczący i 
skryty w sobie smutek Ludwiki; zapyty­
wał ją  o to po kilka razy, będąc pewny, 
źe mu wszystko powić, bo nikt nie był 
więcćj skłonnym do zwierzania się, które 
w młodocianych latach jest tak konieczną 
po trzeb ą; ale od tego czasu Ludwika go 
unikała, pozwalała mu się wszystkiego 
domyślać, nie przecząc niczemu, co mu 
na myśl przyjść mogło, byle to tylko 
było dalekićm od prawdy.

—  Po co się z tćm ukrywa — mówił 
do siebie H enryk —  jeżeli wybór, który 
uczyniła, jest jćj godnym; czyż może się 
obawiać, aby mię tćm zmartwiła?

I  mówiąc to już  naprzód się martwił.
Najlepsza sposobność wyjaśnienia tćj 

tajemnicy zdarzyła się w chwili, kiedy 
te cztery osoby, z których trzy przynaj- 
mnićj nie miały powodu uczuwać do sie­
bie źadnćj sympatji, znalazły się wspól­
nie pogrążone w jednych i tych samych 
zatrważających myślach. Pewien młody 
człowiek bogaty i wyższego rodu czynił 
starania o rękę panny de Saulge. Matce 
wydawał on się za młodym, ale zgodzo­
no się na to , aby skorzystać ze sposo­
bności i wybadać przytćm rzeczywiste u- 
czucia Ludwiki.

wojska w czystćm polu, taka jaką ją prze­
widuje artykuł 210 kodeksu sądownictwa 
wojskowego, i nie sądzimy, abyśmy wy 
chodzili z naszych atrybucji przypom ina­
jąc, źe w takim razie sąd wojenny wcho­
dzi w swoje prawa.

Ponieważ rząd nie przyjął tego sposo­
bu widzenia, proponujemy wam (deputo­
wanym) nakazanie ogłoszenia szazegóło- 
wego raportu streszczającego zeznania, 
które umotywowały zdanie rady śledczćj.

W klęsce, która wywarła na nasze lo ­
sy wpływ tak nieszczęsny, potrzeba aby 
kraj dokładnie wiedział o ile polityka mie­
szała się do kierownictwa operacji woj­
skowych i ostatecznie na kogo spada od­
powiedzialność za rozwiązanie. Mamy na­
dzieję, źe raport udzieli w tym przedmio­
cie dostatecznego światła.

Strassburg był kluczem Alzacji. Po 
Metzu, jest to największa tw ierdza, jaka 
się dostała do rąk nieprzyjaciela. Przed­
stawia ona najdotykalniejszy dowód stanu 
niedbalstwa, w jakiem  pozostawiono aż 
do przedednia w alki, obronę naszych 
granic.

Proponujemy wam również publikację 
szczegółowego rap o rtu , streszczającego 
prace rady śledczćj co do tćj twierdzy. 
Dokument ten położy z pewnością ko­
niec pożałowania godnym interpretacjom, 
którym motywowane zdanie mogło dać 
powód swoim lakonizmem, i gdyby tekst 
tego zdania był nam udzielony przed je ­
go ogłoszeniem , żądalibyśmy, aby i ra ­
port został natychmiast do niego dołą 
czony.

W rzeczy samćj, chcemy, aby mieszkań­
cy Strassburga dobrze o tćm wiedzieli, 
że nic nie może ubliżyć uczuciom sym­
patji i zachwycenia, do których mają 
prawo.

Niepodobna zapomnieć bohaterskićj re ­
zygnacji i wytrwałego męztwa, z jakiemi 
znosili oni szereg niebezpieczeństw i cier­
pień, jakich prawa wojenne nigdy nie wy­
mierzały ludności w oblężonćj warowni. 
Rozgłos dany sprawie Metz i sprawozda­
niom o Sedanie i Strassburgu odpowie, 
spodziewamy się tego, życzeniu zgroma­
dzenia, dobyciem na jaw  wszystkiego, co 
w tych smutnych wydarzeniach, bezpo­
średnio szkodliwie wpłynęło na los kraju.

Co zaś do reklamacji nadesłanych nam 
w przedmiocie innych mnićj ważnych k a­
pitulacji , jak to wam wyżćj mówiliśmy, 
należy do rządu ocenienie czy w pewnych 
razach nakazana publikacja potrzebuje 
być uzupełnioną. Z tćm wszystkiem nie 
trzeba zapom inać, źe poszukiwania rady 
śledczćj przeznaczone były jedynie na o- 
świecenie ministra wojny co do osobistćj 
odpowiedzialności dowódzców warowni, 
które kapitulowały, i źe z tego powodu, 
mają koniecznie cechę specjalną i ogra­
niczoną".

— (Z o k a z j i  o s t a t n i c h  u z u p e ł ­
n i a j ą c y c h  w y b o r ó w )  do zgroma­
dzenia narodowego, piszą z Paryża pod 
dniem 10 b. m. do Ind. belge:

„Trzeba żeby panowie monarchiści zre­
zygnowali się nareszcie: -Francja chce 
rzeczypospolitćj i chce jćj na serjo; nie 
dla próżnego tytułu, nie dla wypisywania 
na froncie swych gmachów w yrazów : 
w o l n o ś ć ,  r ó w n o ś ć  i b r a t e r s t w o ;  
ale dla zapewnienia się, źe ona sama od­
tąd rozporządzać będzie swojemi losami 
za pośrednictwem swych delegatów, i j e ­
żeli jest jeszcze mąż trudniący się jćj 
sprawami, to ta władza wykonawcza bę- 
dąc jćj podległą, ciągle i surowo kontro­
lowaną, nie będzie więcćj mogła, dla dy­
nastycznych interesów, wciągać kraj w 
straszliwe awantury, które go kosztowały 
tyle krwi, tyle pieniędzy i tak  opłakane 
zmniejszenie jćj moralnćj przewagi i ma- 
terjalnćj potęgi.

Ź wyjątkiem K orsyk i, k tóra coraz to 
mnićj ma łączności z Francją, trzy elek­
cje odbyte ostatniemi czasy na ziemi fran-

Zaraz po pierwszych słowach matki 
Ludwika przerw ała:

— Ani pan de Sćvignac ani żaden 
inny.

—  Otóż to postanowienie co się nazy­
wa lekkomyślne — rzekł Henryk, który 
doznał rozkosznćj ulgi.

— Przecież ty  powziąłeś także podobne!
— Zdaje mi się, źe nie możesz mieć 

takich powodów do tego jak  ja .
— A zatćm mi to ganisz ?
— Niech mię Bóg b ro n i!
—  Zgadzamy się przeto. Przyznaj więc, 

źe pan do Sevignac ci się nie podoba.
— Ani on, ani wszyscy inni. Nie mo­

gę ich znosić, jestem zazdrosny o nich!
Zarumienił się i nagle zmienił ton mowy.
—  To mój tem peram ent, bardzo nie­

wygodny dla mnie i dla osób mnie bliz- 
k ich , poznaję to dobrze —  dodał. — 
Kiedy mam się z kim dzielić uczuciem, 
jakiekolwiekby ono b y ło , jes t to dla 
mnie nieznośnćm. Powtarzałem ci to nie­
raz, źe będąc jedynie kochanym w mo­
jćm  dzieciństwie, zachowałem to wspo­
mnienie w duszy, jako mój ideał. Czyż 
byłbym przeniósł na sobie, ażebyś była 
Ludwiko pokazała więcćj sympatji dla 
którćjkolwiek z towarzyszek twych lat 
dziecinnych; byłem zazdrośny o kogoś, 
którego nie znałem, ty mi pokazujesz, źe 
się myliłem i ja  znowu wolno oddycham.

Ludw ika przyzwyczajoną była do tych 
wynurzeń gorącćj przyjaźni, ale po raz 
pierwszy słuchała ich z pewnym rodza­
jem  zakłopotania, które nareszcie prze­
zwyciężywszy, odpowiedziała:

— Bądź całkiem spokojny, mój pocz­
ciwy H enryku i ciesz się do woli swym 
ideałem. Będziemy żyć jedno dla drugie­
go ; czy słyszysz ?

— A h ! — zawołał H enryk — gdyby 
to być m og ło !

— Dlaczegóźby n ie? jak dwaj starzy 
kawalerowie?... Ty będziesz moim spad 
kobiercą, wymagam tego.

I  na tę myśl żartobliwą kładła nacisk 
szczególnćj powagi.

W śród tych wydarzeń Joanna Briffault 
ica, rozstała się ze światem. Hen-

cuzkićj są wyraźnie republikańskiemi. 
W  departamencie Somme cyfry stwier­
dzają o zgnieceniu partji reakcyjnćj i u- 
miarkowanćj. Bonapartyzm załamuje ręce; 
monarchiści wszelkiego rodzaju wywołują 
na nowo czerwone widmo i wystawiają 
pana Berta, profesora na fakultecie nauk, 
jako  jakóbina terrorystę; pana Barni, by­
łego jeneralnego inspektora uniwersytetu, 
jako  anarchistę, a pana Deregnaucourta, 
wielkiego przemysłowca i mera z miasta 
Roubaix, jako  lubownika nieporządku.

Przypuściwszy, że te obiory mają po­
dobne znaczenie, wina tego spada w wiel­
kiój części na ślepy i stary upór stron­
nictwa konserwatywnego. Gdyby w de­
partamencie Somme zamiast przedstawie­
nia na kandydata , reprezentanta rządu 
potępionego przez kraj i zgromadzenie, 
do którego łączyli się wszyscy gorący 
reakcjoniści legitymistyczni lub klerykal- 
ni, a którego kandydatura była nieledwie 
obelgą dla kraju — partja konserwatywna 
porozumiała się była dla popierania u- 
miarkowanego republikanina; gdyby w 
departamencie Yonne nie usiłowano od­
żywić martwćj legendy legitymizmu, wal­
ka wtedy stałaby się pomyślniejszą, a 
radykaliści, których podają za septem- 
brystów i komunistów, nie tryumfowaliby 
w obecnćj chwili.

Pewna osoba przybyła tu z Wersalu, 
zapewnia mnie, źe wrażenie z elekcji na 
zgromadzeniu było wielkie i że większość 
widzi w nich swój wyrok śmierci. Stron­
nictwo republikańskie, nawet umiarkowa­
ne, jest zachwycone, bo nie szło o try ­
umf umiarkowanego, albo radykalnego 
republikanina, ale w ogóle o republika­
nina zdecydowanego. Potrzeba było, aby 
głosowanie zagrodziło drogę zachciankom 
wstąpienia na monarchiczne manowce, 
gdzieśmy utracili tyle krwi i złota. Mó­
wią, źe i rząd p. Thiersa zadowolony 
jest dla tych samych przyczyn z rezul­
tatu wyborów.

— [ Z n a k o m i t y  p u b l i c y s t a |  fran- 
cu zk i, członek zgromadzenia narodowe­
go, p. Duvergier de Hauranne tak pisze 
o obecnym stanie politycznym E u ro p y :

„Nie ma już Europy. To co przez lat 
pięćdziesiąt znaliśmy pod tą nazwą, prze­
stało istnieć od czasu ja k  zwycięztwa i 
zabory Niemiec zerwały równowagę za­
chwianą już we W łoszech, w Danji i w 
samych Niemczech. Spokojność matorjal- 
na jest przywróconą i długo się jeszcze 
utrzym a, tak przynajmnićj należy się 
spodziewać; ale dawny system przymie­
rzy, na którym się wspierał pokój euro­
pejski, ugrupowanie sił które dawały 
spójność i trwałość tćj wielkićj całości i 
stanowiły rękojmię prawa międzynarodo­
wego, słowem porządek europejski zgi­
nął w ostatnićj wojnie. A odrodzi się do­
piero w dniu, gdy utworzone będą nowe 
stosunki mogące nowym interesom od­
powiedzieć. Nim to nastanie, mogą być 
rozejmy między narodami, ale nie będzie 
bezpieczeństwa dla ich niepodległości ani 
poważnćj rękojmi dla ich praw najoczy­
wistszych.

Trzeba o tćm pamiętać i nieustannie 
to przypominać narodom, które radeby 
zapomnieć, źe gdy teraz wybuchnie woj­
na, Europa wystawioną będzie na olbrzy­
mie wstrząśnienia i na niesłychane prze­
wroty. Nie będzie to już jedna z owych 
wojen częściowych, jakieśm y widzieli za 
dni naszych; jedna z owych wojen poli­
cji europejskićj, co przybierały, źe tak po­
wiemy, formy legalne, i na chwilę za­
chwiawszy równowagę, kończyły się po- 
lubownćm rozjemstwem ; będzie to jedna 
z wielkich konwulsji, w których wszystkie 
ambicje występują w szranki, w których 
całe ludy giną, a mocarstwa stare i sza­
nowne mogą być w dwóch lub trzech 
bitwach zniweczone. I  ukażą się znowu 
w Europie niegodziwości i uciski pierw­
szego cesarstwa, tylko z większćm jesz-

ryk zam knął jćj oczy. Konanie trwało 
długo i przerywane było chwilami ma­
ligny.

— Mój synu —  mówiła w gorączce — 
trzy lata pracowałam dla ciebie. Przez 
trzy l a t a  szukałam, szpiegowałam! Niech 
moje trudy nie pójdą w niwecz, H enryku!

Mówiąc to opadła ze sił. Po chwili 
znów się odezw ała:

— A h , a h ! znaleźliśmy kryjówkę.... 
postarasz się o to, żeby twój ojciec zmie­
nił swoje rozporządzenia... w skutek tego 
listu przynajmnićj... N ie, n ie , nie robić 
skandalu!... mamy ją  w ręce... Zastanów 
się na'd tćm H enryku, zastanów !... Moje 
dziecko , moje dziecko, co ty robisz ?... 
O szalał!... — zawołała znowu i tłumione 
łkania domieszały się do jćj konwulsyj- 
nego śmiechu.

— Uspokój się — mówił H enryk — 
odpędź od siebie te wspomnienia.

Na swych rękach trzym ał to ciało bez­
w ładne, aby umierająca mogła wolnićj 
oddychać, i kropla po kropli spadały je­
go łzy na jćj czo ło , na którćm osiadał 
cień grobowy.

W  jćj osobie opłakiwał on nietylko 
prostą kobietę, oddaną z poświęceniem 
jemu i jego rodzinie; czyż nie czuł już 
tćj smutnćj i przenikającćj do głębi woni 
eteru przy innćm łożu śmiertelnćm? czyż 
nie słyszał już raz tych gorączkowych 
majaczeń, które często wykrywają na jaw 
boleści najskrzętnićj tajone całego życia?

W pokoju było bardzo ciemno. Nagle 
szeroki strumień światła wpadł do niego; 
nawpół przymknięte drzwi otwarły się 
zwolna od kilku chwil i weszła Ludwika. 
Byłą blada ja k  śm ierć, a zjawienie się 
jćj niespodziane, przy białości jćj twa 
rzy, przy tym blasku , jak i zdawał się z 
nićj wychodzić, miało prawie coś nadna­
turalnego w sobie. Um ierająca podniosła 
się na łóżku z największćm wysileniem.

— Ktoś ty —  wyjąkła — czy przy­
chodzisz mię zabrać? — Potćm z roz- 
jeżonym siwym w łosem , z ręką groźnie 
wyciągniętą i głosem, który w sobie nie 
miał już nic ludzkiego, zaw ołała:

— Czego tu  chcesz? co tu  robisz w

cze zuchwalstwem i z większą zwierzę- 
cością.

Nie jeden naród co zimnćm okiem pa­
trzał na nasze klęski, co liczy na swoje 
położenie terytorjalne lub na rękojmie 
traktatów, źe one uchronią go od podo­
bnych nieszczęść, jest dziś może w prze­
dedniu swojego upadku, a nic o tćm nie 
wie. T raktaty już nie istnieją; są one 
martwą literą od czasu jak bronić ich 
przestano. Pomimo pozornćj spokojno- 
ści jakićj dziś używamy, mocarstwa euro­
pejskie są jak okręty co straciwszy k o ­
twice, tułają się po morzu aż zerwie się 
burza i jedne o drugie zdruzgocze.

Nie mówiąc o nowćm cesarstwie nie- 
mieckićm, które odtąd uważać trzeba za 
najniebezpieczniejszego nieprzyjaciela po­
koju i niepodległości europejskićj, odpo­
wiedzialność za ten zamęt spada w zna- 
cznćj części na narody nieprzezorne, co 
się cieszyły z ukarania Francji, a dziś 
są wraz z nią ukarane za to, że jej w 
porę nie dopomogły. Do tych narodów 
najnieprzezorniejszych i najsurowićj uka­
ranych należy Anglja."

— [W M a r s y  l j  i] odbyła się wielka 
religijna uroczystość na pam iątkę wotum 
z r. 1722. Mer zakazał odbywania pro­
cesji publicznie, ale prefekt p. de Kćratry 
skasował rozporządzenie mera, co zresztą 
leżało w jego atrybucji. — Przyłączamy 
się jednak  do zdania Debatów i innych 
dzienników, źe p. prefekt i inne władze 
wojskowe i cywilne nie powinny były u- 
rzędownie figurować w tej uroczystości 
religijnej, gdyż religja stanu nie istnieje 
już we Francji od r. 1830.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Kraków 14 czerwca.
(Nasza potyczka loteryjna).

Rada państwa zezwoliła na pożyczkę 
loteryjną dla miasta Krakowa. Rozchodzi 
się teraz o to, aby użyć technicznego wy­
rażenia, kto ma „negocjować" tę pożycz­
k ę , to jest, kto i po jakim kursie i pod 
jakim  warunkiem ma objąć emisję losów 
pożyczki krakowskićj?

W iadomą jes t rzeczą, źe papiery lote­
ryjne cieszą się zwykle dobrćm powodze­
niem, szczególnie jeżeli znaczniejsze mia­
sta użyczają im poręczających firm swych. 
Nie można więc wątpić, źe przyszłe „losy 
krakowskie" będą papierem chętnie przyj­
mowanym przez targi pieniężne to jest 
przez giełdy; źe publiczność wielka po­
szukiwać je  będzie, że zatćm kurs ich 
będzie zawsze bardzo dobrym. Domy ban­
kierskie i banki ero wie mając na oku te 
korzystne szansy, teraz już zajmują się 
tą sprawą i stają jako konkurenci do 
współzawodnictwa, chcąc od miasta za 
pewną sumę nabyć te mające się emito­
wać losy. Iną więcćj konkurentów, im 
większe współzawodnictwo, tćm korzy- 
stnićj miasto może sprzedać te losy, to 
jest tćm więcćj pieniędzy może dostać 
za te i y 2 miljona nominalnćj wartości 
losów, do których emisji nabyło prawo 
przez uchwałę rady państwa. Leży więc 
w interesie miasta, aby nie wykluczyć od 
współzawodnictwa żadnego konkurenta, 
a więc aby nie oddać pożyczki tćj niko­
mu bez p u b l i c z n ć j  p e r t r a k t a c j i  
o f  e r  t o w ć j.

Jak  w ogóle w zarządzie miejskim za­
sada publicznych licytacji powinna być 
przestrzeganą w kaźdćj sprawie, czy to 
przy sprzedaży gruntów m iejskich, czy 
to przy dostawie robót czy materjałów, 
tak samo i przy oddaniu i y 2 miljonowćj 
pożyczki loteryjnćj zasady tćj pominąć 
nie można.

Nie wątpimy też , źe rada miejska nie 
w inny sposób, jak  tylko przez publiczną 
pertraktację ofertow ą, odda sprawę tak 
ważną w ręce jakićjś instytucji finanso-

naszym dom u, ty nienależąca do niego ?
Ostatnie wyrazy z wielkim naciskiem 

powtórzyła dwa razy.
— Odejdź ztąd — zawołał H enryk jak  

szalony — ona majaczy, ona ma malignę!
— N ie , n ie , mój d rog i! ona dobrze 

mówi, a ja  mogę jćj słuchać; Henryku, 
ja  wiem o wszystkićm!

Zaledwie to wyznanie nawpół mimo­
woli uczyniła, a już byłaby chciała na- 
powrót je odwołać. H enryk odurzony nie 
miał czasu jćj odpowiedzieć. Rzuciła się 
na kolana i odezwała się do tć j , k tóra 
jćj już nie słyszała , do tćj , k tóra osta­
tnia odmawiała jćj prawa do dziedzictwa 
rodziny de Saulge:

— Nie zostanę tu d łu g o ; zanieś to 
przyrzeczenie jego matce.

M yśl, która późnićj miała nią całą o- 
władnąć i rozstrzygnąć sprawę tak za- 
w ik łaną, w jćj głowie po raz pierwszy 
powstała. Czyli umierający odgadują za- 
pomocą jakiegoś szóstego zm ysłu, który 
zastępuje im miejsce wszystkich innych, 
to co się dzieje w głęb i duszy? Ludwika 
mogła w to uwierzyć, bo kiedy się pod­
niosła, nieruchomy wzrok starćj Briffault, 
przed chwilą tak straszny, stał się łago­
dnym , jakby  chciał wyrazić jakieś bło­
gosławieństwo , a potćm pokrył się już 
ostatnią zasłoną.

Przy wyjściu z tego pokoju, ze sercem 
ściśniętćm na widok śmierci, którćj wra­
żenie, jakkolwiek potężne, mniejszćm by­
ło dla Henryka od tego , jakie na nim 
sprawiły słowa Ludw iki, mieli ze sobą 
pierwszą, niebezpieczną dla nich rozmo­
wę, w którćj dawali sobie wzajemne wy­
jaśnienia. Daremnie biedna dziewczyna 
myślała , źe będzie mogła zachować na 
zawsze w sobie ciężącą jćj sercu taje­
m nicę; ta tajemnica wyszła na jaw w 
gwałtownym wybuchu.

—  Powierzam ci j ą ,  jakby  samemu 
B ogu! — rzekła do teg o , którego tak 
długo nazywała swym bratem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wćj, czy też spółki bankierskiej, dająećj 
należyte gwarancje materjalne i moralne.

Kronika potoczna i rozmaitości.
—  Pytaliśmy przedwczoraj Czasu, czy mu 

zależy na tem, abyśmy mu przytoczyli szcze 
goły zresztą nikogo nie obchodzące a dowo­
dzące istnienia syndykatu w celu sztucznego 
pędzenia w górę akcji gal. banku dla handlu i 
przemysłu. Czas podsuwa nam natomiast za­
miar udowodnienia że „można łączyć prawdzi­
wy (sic!) rozwój interesów ze szwindlem0 i żą­
da abyśmy mu na to przytoczyli dowody i fa- 
kta. Jakaż to zachwycająca naiwność!

P. Erazm Masłowski, delegat krakowskie 
go tow. wzajemnych ubezpieczeń od ognia, na 
powiat Nadworni, złożył swój mandat w sku­
tek ostatnićj uchwały tegoż towarzystwa, od- 
rzucającćj wniosek względem wyznaczenia pe' 
wnćj kwoty na szkoły ludowe.

Nie poczta winna. — Poczytujem y sobie 
za obowiązek słuszności sprostować, iż ani 
lwowska ani tćm mniej tutejsza poczta nie 
winna temu, że przesyłki adresowane do filji 
banku centralnego dla kredytu ziemskiego we 
Lwowie nie dochodziły regularnie. Biuro tejże 
filji nie uwiadomiło bowiem stron interesowa 
nych o zmianie adresu, mianowicie, że odbiera 
pocztę pod adresem gal. akcyjnego tow. ubez­
pieczeń, i ztąd całe zawikłanie. Poczta jak- 
najakuratnićj wywirzuje się ze swego obo­
wiązku.

Nowy rozkład jazdy na c. k. uprzywile­
jowanej kolei żelaznćj Karola-Ludwika zapro­
wadzony od d. 15 czerwca. Idą trzy pociągi: 
pospieszny nr. 1, osobowy nr. 3 i mieszany 
nr. 7. Jadący pospiesznym pociągiem mogą 
wsiadać i wysiadać tylko na większych sta­
cjach, mianowicie: w Krakowie, Bochni, T ar­
nowie, Dębicy, Rzeszowie, Łańcucie, Jarosła­
wiu, Przemyślu, Mościskach, Gródku, Lwowie, 
Krasnćm, Złoczowie, Tarnopolu i Podwołoczy- 
skach. Z Krakowa do Lwowa odchodzi pociąg: 
pospieszny o godz. 9 min. 35 wieczór, osobo­
wy o godz. 11 min. 13 przed południem, wie­
czorny o godz. 10 min. 36. Ponieważ czas 
ten oznaczony jest według południka lwow­
skiego, przeto na krakowskim zegarze jest 
zawsze o 16 minut mnićj.

LWÓW, 14 czerwca. — Ustny popis dojrzą 
łości w gimnazjach krakowskich rozpocznie się 
najdalćj 1 lipca a skończy 15 t. m.

W  ra d z ie  s z k o ln ć j  opracowano plan dla 
nauki języków łacińskiego i greckiego, obmy­
ślają wydania autorów zaopatrzone w słownicz­
ki i objaśnienia polskie. Podobne skazówki 
mają być wydanemi dla uporządkowania i pod­
niesienia nauki języków polskiego i niemiec­
kiego.

Na szkoły ludowe zebrał dotąd stanisła­
wowski miejscowy komitet do zbierania skła­
dek 1642 zła. 87 c., które złożono tymczasem 
w tamtejszćj kasie oszczędności.

P. Karolowi Miarce, redaktorowi Katolika, 
wytoczono proces, już to o artykuły przeciw 
Bismarkowi zamieszczone w tćm piśmie, już 
tćż o mowę, jaką miał w kółku polskićm w 
królewskiej Hucie.

Nowo utworzona dyrekcja telegrafów w 
Czerniowcach, rozpocznie swe czynności dnia 
15 czerwca b. r.

TamÓW , n  czerwca.— Dnia 29 czerwca b. r. 
o godz. 2 po południu, odbędzie się w T ar­
nowie w zabudowaniu seminaryjskićm walne 
zgromadzenie oddziałowe tow. pedagogicznego.

1. Odczytanie protokółu z ostatniego zgro­
madzenia.

2. Sprawozdanie z rocznych czynności od­
działu i zarządu.

3. Sprawdzenie rachunków.
4. W nioski członków.
5. W ybór nowego zarządu.
TarnÓW. — [Nowy r o d z a j  re k u rsó w ]. — 

Kilku panów młodszych i starszych w Tarno­
wie, mających prawo liczyć się do wyższćj 
inteligencji, urządziło sobie w środku miasta 
w ogródku przy poczcie strzelanie kulami do 
tarczy, która to niebezpieczna zabawa w skutek 
wniesionych przez sąsiadów zażaleń, stosownie 
do przepisów policyjnych przez zwierzchność 
miasta pismem do właścicielki realności wysto- 
sowanćm, zabronioną została.

W kilka dni potćm oświadczył jeden z owych 
panów strzelających, p. adjunkt i sędzia śled­
czy Z., przy spotkaniu się burmistrzowi, że 
„m y“ czujemy się obrażeni owćm pismem i 
będziemy żądać satysfakcji od pana, bo pan 
jesteś na owćj rezolucji podpisany. I rzeczy­
wiście po dłuższych widać naradach, bo do­

piero w trzy tygodnie na dniu 8 czerwca b. r. 
przyszło dwóch panów W. D. i J . W. do bur­
mistrza, do biura jego w magistracie, przed­
stawiając mu się jako sekundanci wyzywając 
go na pojedynek w imieniu aż s z e ś c i u  pa­
nów: dr. N., sędziego Z., adjunkta D., auskult. 
B., praktykanta adw. Ł. i jes.'.cze kogoś przez 
zapomnienie niewymienionego, którzy owćm 
upomnieniem policyjnćm o zaniechanie strze­
lania, do właścicielki poczty wystesowanćm, 
lubo w nićm nikt osobiście nie był wymienio­
ny, obrażonemi się czują.

Niepomogły nic przedstawienia burmistrza, 
że to sprawa czysto policyjna nie zaś honoro­
wa, nawet według najwybredniejszych pojęć 
o honorze; że bić się wcale nie myśli z sześciu 
panami o rozporządzenie z urzędu wydane; że 
panowie wyzyWający jako urzędnicy, na wielką 
odpowiedzialność narażają się, wyzywając bur­
mistrza wykonującego władzę policyjną w mie­
ście, a więc także urzędnika, o czyn urzędowy 
w miejscu urzędowania, na pojedynek. Pan 
W . D. po kategorycznćm powtórnćm oświad­
czeniu burmistrza, że pojedynku nie przyjmuje, 
posunął zuchwalstwo swe aż do groźby, w imie­
niu wyzywających: „że oni sami sobie z panem 
satysfakcję zrobią.0

Oburzony tym napadem burmistrz, lubo 
miał zupełne prawo natychmiastowego przy- 
aresztowania sekundantów i odesłania ich do 
sądu za powstanie i groźby przeciw zwierz­
chności w urzędzie popełnione (pomijając już 
nawet sprawę niby honorową pojedynku), ogra­
niczył się jednak, ze względu na dawniejszą 
znajomość z p. W. D., na przyzwaniu świadka 
tćj gorszącćj sceny, poczćm panowie sekun 
danci z biura burmistrza jak oparzeni wybiegli.

I  dziwić się tu prostemu chłopu, człowieko­
wi bez wykształcenia, często podpiłemu, jeżeli 
z policjantem upominającym go do przestrze­
gania porządku publicznego, bić się zaczyna!

Sprawa ta znajdzie zapewne załatwienie swe 
przed sądem karnym; ale nie mogę jeszcze 
pominąć zawiadomienia was, jak  przy ogólnćm 
oburzeniu w mieście niektórzy z pp. radnych 
na sprawę tę zapatrują się. Oto p. dr. R. 
przypomniawszy radnym, jak  zwykle, swoją 
godność poselską,był zdania, gdy o zajściu tćm 
w pełnćj radzie była mowa, że to je s t sprawa 
czysto osobista p. dr. J ., która ani radę ani 
zwierzchność miejską' zupełnie nic nie obcho­
dzi. Pan radny S. R. był zdania, że lubo to 
je s t wielki policzek władzy zwierzchności za 
dany, jednak ze względu, że dochodzenie są­
dowe mogłoby mieć złe skutki dla pp. wyzy- 
wających, należy policzek ten do kieszeni scho­
wać. Pan radny dr. K. był aż tego zdania, 
że burmistrz powinien uczynić pierwszy krok 
do przeproszenia owych panów za to że go 
obrazili, które to zdanie ogólnym śmiechem 
rady przyjęte, już niewiadomo czćm da się 
wytłómaczyć.

Na petycję w sprawie języka polskiego
zebrano dotąd w Poznańskićm przeszło 131 
tysięcy podpisów.

Pożary .— W  miesiącu maju zgorzały: w po­
wiecie bobreckim, dwie zagrody wartości 600 
zła.; w pow. ropczyckim, cztery zagrody wło­
ściańskie wartości 2132 zła.; w pow. horodeń- 
skim, pięć zagród włościańskich, dwie stodoły 
z znacznemi zapasami zboża i nr.łocarnia, szko­
da ogólna wynosi 10,026 zła.; w pow. nowo­
sądeckim, 4 budynki, 116 sągów drzewa i 3 
morgi lasu, a j  wreszcie cała kolonja Łączki 
(Wiesendorf), Bzkoda ogólna wynosi 32,600 zła.; 
w pow. jasielskim, 5 zagród_włościańskich war­
tości około 2000 zła.; w pow. staromiejskim, 
dwie zagrody włościańskie wartości 312 zła.; 
w pow. husiatyńskim, 11 domów mieszkalnych 
z zabudowaniami gospodarskiemi, plebanja i 
dom zajezdny, razem w wartości 18,570 zła.; 
w pow. tarnobrzeskim, 8 zagród włościańskich 
wartości 4240 zła.; w pow. żywieckim zagroda 
włościańska i 20 morgów lasu; w pow. chrza­
nowskim, osiem zagród włościańskich wartości 
3390 zła.; w pow. bialskim, 1 dom wartości 
100 zła.; w pow. myślenickim, dom i 2 sto­
doły, wartości 1240 zła.; w pow. tureckim, 26 
zagród włościańskich wartości 9310 zła.; w po­
wiecie włościańskim, 10 zagród włościańskich 
wartości 3750 zła.; w pow. kolbuszowskim, 19 
zagród włościańskich i trupiarnia wartości 
6435 zła.; w pow. birczańskim, 1 dom miesz­
kalny i stodoła wartości 400  zła.

Zmarły niedawno Fryderyk Gerstacker,
jeden ze znakomitszych pisarzy niemieckich, 
urodził się 10 maja r. 1816 w Hamburgu. —  
Straciwszy wcześnie ojca, chował się pod okiem 
stryja, który wbrew wrodzonym skłonnościom 
chłopca chciał go wykształcić na kupca. Młody 
G. niedługo pozostał wiernym życzeniom stryja

i wyuczywszy się w Grimma agronomji, udał 
się w r. 1837 do Ameryki, gdzie — ogołocony 
z wszelkich środków utrzymania — zarabiał na 
życie w najróżnorodniejszy sposób. Dziś, gdy 
znakomity talent G. tak powszechne zjednał 
sobie uznanie, dziwnćm i nieprawdopodobnćm 
może zdawać się będzie niejednemu z czytelni­
ków, jakie znakomity ten pisarz przechodził 
koleje.

Fryderyk Gerstiicker rozpoczął w kraju Ko- 
lumbja swą karjerę prostćm opalaniem pieców 
na różnych parostatkach; następnie służył za 
parobka w pewnćj osadzie am erykańskićj; dalćj 
pracował w fabryce wyrobów srebrnych, pude­
łek do pigułek, w fabryce czekolady, wyrobów 
z drzewa, a nawet dłuższy czas był kucharzem 
i oberżystą w państwie Luizjana. Zebrawszy 
sobie w ten sposób dość znaczny fundusz, po­
wrócił do Europy, a w r. 1846 rozpoczął swą 
karjerę literacką romansem pod tytułem „Die 
Regulatoren von Arcansas0; romans ten został 
umieszczony w literackićm piśmie niemieckićm 
Pfennig-Mag azin. — Chciwy coraz świeższych 
wrażeń i bojąc się jednostajności w zawodzie, 
ku któremu główna myśl jego była skierowaną, 
już w roku 1849 opuścił ląd stały i udał się 
ponownie do Ameryki, poparty środkami mini­
sterstwa, które po pierwszym jego występie li­
terackim zwróciło uwagę na jego zdolności.

Gerstacker udał się do południowćj Ameryki 
z Rio Janeiro przez Buenos Aires i Valparaiso 
do Kalifornji i wysp południowych. Z Ameryki 
popłynął do Australji, a  w roku 1851 powrócił 
przez Batawję do Europy. Osiadłszy we wsi 
Plagwitz pod Lipskiem, oddał się cały pracom 
literackim. Tu napisał najpierw pięć tomów 
opisów swćj podróży i zaraz w krótkim czasie 
z jakie dwanaście romansów. W  roku 1862 to­
warzyszył księciu gotajskiemu w podróży do 
Egiptu i Abisynji, a po powrocie osiadł stale 
w książęcym zamku Rosenau pod Koburgiem.

Zmarły Fryderyk Gerstacker należy do naj­
popularniejszych pisarzy nietylko w Niemczech 
ale nawet- i u postronnych. W szystkie dzieła 
jego tłumaczono na język angielski, wiele na 
język francuski i holenderski, a nawet i polski. 
Hasłem jego by ło : B ast’ ich, so rost’ ich.

Salon Bening’a . — Prędkość nie je s t czar- 
noksięztwem, zwykle mówią tak zwani czaro­
dzieje, chcący widzom zrobić niespodziankę. 
P. Bóning, który daje przedstawienia w teatrze 
krakowskim, wmawia niejako w ludzi, jakoby 
nadludzkie niewidzialne siły były na jego za­
wołanie. Publiczność śledzi z natężoną uwaga 
przyczyny tego, nie może jednak rozwiązać 
zagadki, która leży w zręczności jego palców. 
Przyrządy używane do przedstawień są ele­
ganckie; opowiadanie zaś jego bardzo miłe, 
niekiedy dowcipne. Słusznie podziwiają wszy­
scy figury tańczące do taktu muzyki, bębnią­
cych doboszów i t. p., jednćm słowem, każdy 
widz mówi o p. Bóningu że to zręczny magik, 
który umie publiczność wprawić w złudzenie. 
Pobyt jego w Krakowie będzie krótki.

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia
13 czerwca pochmurno, w południe deszcz, 
w nocy pogoda; termometr od 10.8 doszedł do 
16.8 R. Barometr idzie w górę; rano o 6 dnia
14 stan jego był 328.40, termometru 10.0 R. 
W iatr zachodni.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Fran. Koper­
ski rządca d., Józef Zycieński wł. d., z Kon­
gresówki; Jan  Vetulani kup. z Warszawy; K on­
stanty Bielski ob. z Galicji; Michał Abramo­
wicz z familją inż. z Wadowic; Adolf Moniusz­
ko z żoną wł. d. z Mikicina; Stefan Kreslowski 
pułk. wojsk ros. z Tyflisu; Michalina Opoczyń­
ska wł. d. z W ołynia; Sufroni Francuzowicz 
z Wilna; Bron. Komierowski syn ob. z Osieka; 
Jan  Opoczyński ob. z Odessy; Benedykt hr. 
Tyszkiewicz inż. z Belgji.

te patrjotyczne oferty. W  skutek tak pomyśl­
nego zbiegu okoliczności pawilon cesarski sta 
nie się niezawodnie jednym z najwspanialszych 
przedmiotów wystawy.

W  ostatnim dniu miesiąca bieżącego kończy 
się stanowczo w całćj Austrji termin zgłoszeń 
na wystawę powszechną. Już od 1 lipca żadne 
spóźnione zgłoszenie przyjęte nie zostanie. — 
Jeneralny dyrektor wydał już raz stanowcze 
w tćj mierze uwiadomienie, ale z przyczyny 
ważności sprawy powtarzamy oświadczenie to 
ponownie.

Termin zgłoszeń nie może być przedłużony, 
gdyż punktualność w otwarciu wystawy zawisła 
od punktualności w dotrzymaniu innych termi 
nów. Jeneralna dyrekcja zobowiązała się sta 
nowczo wyznaczyć wszystkim państwom zagra 
nicznym miejsce na placu wystawy w sierpniu 
Zobowiązania tego nie mogłaby jen. dyrekcja 
dotrzymać, gdyby termin przedłużyła. Termin 
dla zgłoszeń wcale nie był krótki, skoro Niemcy 
mogły uporać się ze zgłoszeniami swojemi do 
końca maja, a wiec w terminie o cztery tygo 
dnie krótszym. Dotrzymanie terminu je st już 
i dlatego koniecznćm, że w przeciwnym razie 
dyrekcja nie mogłaby oznaczyć wystawcom 
dość wcześnie przeznaczone dla ich przedmio 
tów miejsca na placu wystawy.

Do kąpieli czeskich Karlsbadu, Franzens 
badu i Marjenbadu najkrótszą drogą je s t kolćj 
żelazna busztiehradzka, którćj rozkład jazdy 
umieszczony na czwartćj stronie dzisiejszego 
numeru naszego dziennika.

Gospodarstwo przemysł i handel. 
W ystawa powszechna w Wiedniu.

Czytamy w Weltausstellungs-Correspondenz: 
„Dla cesarza i jego dworu urządzony zosta­

nie osobny pawilon po prawćj stronie parku 
naprzeciwko pawilonu dla biur członków sądu 
wystawowego. Celem urządzenia tego pawilonu 
jest podanie dworowi sposobności do przyjmo­
wania w każdćj chwili członków zagranicznych 
dworów przy zwiedzaniu wystawy. —  Zaledwie 
się rozeszła wiadomość o urządzeniu takiego 
pawilonu, zaraz wielka część najznakomitszych 
przemysłowców austrjackich oświadczyła goto­
wość do bezpłatnego wykonania robót, ażeby 
ten pawilon dla okazałości zewnętrznego jako 
tćż wewnętrznego urządzenia uważać można za 
znakomity przedmiot wystawy i owoc wspólnćj 
pracy rodzimćj sztuki i przemysłu. Jeneralny 
dyrektor przyjął z podziękowaniem wszystkie

Wiadomości telegraficzne.
Berno 12 czerwca. We wsi Mitschan 

pod Kanicami powódź powstała z obe 
rwania się chmury, zabrała 24 domów 
wszystko bydło przytćm zginęło.

Peszt 13 czerwca. Komitet agitacyjny 
stronnictwa opozycyjnego wydaje dwie 
odezwy do wyborców opozycyjnych w 
kraju. Pierwsza zachęca do bezwzględne­
go wzięcia udziału w wyborach, gdyż 
komitet ma wszelkie prawo spodziewać 
się zwycięstwa stronnictwa opozycyjnego. 
Druga wzywa wyborców, ażeby głoso­
wali za kandydatami stronnictw narodo­
wych tudzież stronnictwa r. 1848, jeżeli 
gdzie inny kandydat opozycyjny nie jest 
postawiony.

Peszt 13go czerwca. Już od kilku dni 
Ellenor, główny organ lewicy, daje do 
zrozumienia, że opozycja po wyborach 
będzie gotową z uczciwymi liberalnymi 
żywiołami stronnictwa Deaka się zjedno­
czyć celem obalenia gabinetu Lonyaya. 
Dziś oświadcza Csernatony wprost, że le­
wica pozwoli na to, iżby jćj program po­
lityczny upadł i że się połączy z tymi 
żywiołami stronnictwa Deaka, którym 
postępowanie teraźniejszego rządu już dość 
dało się we znaki. Koalicja z nowym 
programem rozpocznie — jak Csernatony 
powiada — na nowo walkę; dotyczący 
artykuł pomimo swćj umiarkowanćj for 
my robi wielkie wrażenie.

Zagrzeb 12 czerwca. Komisarz królew­
ski otworzy sejm. Vakanovics tymczasem 
zostanie na swćj posadzie. Stronnictwo 
narodowe nie wystąpi ostro przy spraw­
dzaniu wyborów.

Zagrzeb 12 czerwca. Na królewskiego 
komisarza dla otwarcia sejmu ma być 
podobno biskup Saic z Zengg przezna­
czony. Stronnictwo narodowe zgadza się 
na rokowania.

Zagrzeb 12 czerwca. Znany moskalo 
fil Subotic przebywa tu i odbywa kon­
ferencje ze stronnictwem narodowćm, w 
których wielu zwolenników tegoż stron­
nictwa udział bierze.

Berlin 12 czerwca. Biskup połowy Nam- 
czanowski nie chce się poddać wytoczo­
nemu przeciw niemu śledztwu dyBcypli 
narnemu.

Berlin 12 czerwca. Ustawa o jezuitach 
napotyka w sejmie na wielkie trudności. 
Wieczorem zbierają się delegaci wszy­
stkich stronnictw, oprócz środka, celem 
porozumienia się co do wspólnych kro­
ków względem poprawek. Rozprawy nie 
przejdą bezskutecznie, lecz spowodują 
przyjęcie ostrzejszćj, rozszerzonćj styli­
zacji projektu. — Vólk wniesie rezolucję 
wzywającą ministra do przedłożenia usta­
wy o obowiązkowych ślubach cywilnych 
i o uporządkowaniu rejestrów stanu cy­
wilnego.
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KRAKÓW 14 czerwca.
5‘7o Oblig. indem , galic.

kupon ubiegły 067 
lc/o L isty  zastaw. galic.

kupon  ubiegły  — 181 
.'•/0 is ty  zastaw, galic.

kupon nbiegły —226 
4%  L isty zastaw, polskie 
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f c/n L isty  zastaw , polskie 

kupon ubiegły — 237 
ł> /o L isty  zast. hip. gal.
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Akcje kolei K ar. Ludw ika 
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„ banku  dla handlu  i

przem ysłu 8 0 ............
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f-rebro nowe austryack ie . .
Srebro polskie s ta re ...........
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fa la ry  p r u s k ie .....................
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20-franków ka..........................
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ii galicyjskie .
„ siedmiogrodzki
„ węgierskie . . .

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poż. kol węg. sr. 6% sz.l2 l

Akcje bankowa:
A nglo-austr. za 100 sr. 
A nglo-hungaria „ 80 „
Boden C redit austr. 80 „

* * węg. 80 „
C entra lbank austr. 80 wa 
C redit A nstalt „ 1 6 0  „
D epositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 500 „
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Franco a n s tr .. . .  80 „
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N ationalbauk ....................„
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. 38 — 37 50
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16 26 14 75
42 26 41 75
30 25 29 76
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24 ___ 23 __
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76 60 76
77 25 76 76
80 BO 80 —
82 60 82 —

80 76 80 —

109 25 108 76

329 __ 323 60
114 60 113 50
282 — 278 _

133 60 132 50

343 25 343 ___

101 75 101 60
101C — 1 0 0 0 -

141 ___ 140 76
113 50 113 —

97 — 95 —

225 75 225 26

856 ___ 864 __

255 50 264 50
292 75 292 25
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200 75 200 25
321 60 320 60

l e n l ę a z y .

W echslstub Gesel. 80 
W ien.B nkV erein  80 
Zivnost. b in k a  p.

Ćechy a  M oravu 100

Akoje kolei:
Alfold F m m ew .a . 200 sr. 
Bohm. N ordbahn 160wa.

„ W estbahn 200 
Dux Bodenbch wa. 200 sr.
E lisa b e th ..............  200mk.
„ L inz Budw.w .a. 200 sr. 
Ferdin . Nordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. K arl Ludw. 200mk. 
K aschau O derberg 200wa. 
Lem b. Czem . Jassy  200 „ 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ n a  126 srbr. 80wa. 
Oe8t.Nordwstb wa. 200 sr.
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S taatsbhn (500 fr.) 200 
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T h eissbahn   200wa,
Tram w ay wied. . .  200 „ 
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr, 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ O stbhn (128 sr) 80wa.

Akcye przem ysłowe.
Baugesells. allg. eost 80 

„ W ied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  200
F o rs tp ro d u k te  200
H otel W ie d . . .   200
Inneberg  h u t   100
Masz. cegieł. Wied.. .  200 

„ „ i  bud. lwow. 80 
Neub. M ariazel b u ty . 8( 
Schloglmuhle P a p .. .  80
W ied. pryw. T ele; -af. 200

żądająj p łaoą
złr. w. a.

135 — 
334 —
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139 — 
256 50 
144 
252 76 
216 — 
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212  —  

261 — 
190 50
165 — 
141 60

221 26 
188 26 
111  —  

181 25 
181 76 
361 60 
206 30 
183 60

280 — 
310
166 60 
165 — 
141 60

121 50 
186 50

33

197 60 
84 -

100 50 
118 —

181 60 
137 
265 60 
142 — 
252 25 
215 50 
2252— 
211  —  

260 50 
190 26 
164 -  
141 —

220 76 
187 76 
110  —

180 75
181 26 
360 60 
206 10 
182 60

279 
309 50 
166 — 
164 50 
140 60

121 26 
185

32 76

197 —

99 60 
117

Lloty zastaw ne.
Allg. oest. B d.K r.losS0/ 0 sr.

„ „ 3 3  la t los 6% wa.
C entr. Bd. Cred. 40 61/, %  
Galic. Tow. kred. . . .  4%  

* n !> • • • 5%
„ B anku  H yp. . . .
„ B ank. W ło ś .. . .  6 %  

N ationalbank m. k ..  5 %  
„ w. a . . .  5 %

Oest. H ypoth.10 rocz, 6 ‘/ ,  
60 „ 5 '/ ,

O. Kred. & Vorsch. „ 6
- - „ 35 „ 5 %
» » » »r. „ „ 5%

W ęg. tow. k re d .. . .  6*/*%

Obllgl pierw szeństw a:
Alfold F ium e 6°/o sr.
Bohm. N ordbahn 5°/o

„ W estbahn 6%
E lis a b e th   5°/0

„ 1869— 7 0  5°/o
Ferd . Nordbh m .k . 6 %

„ „ w .a . 5%
u „ n 6°/o sr.

F ranz. Jo sef „ 5°/o
Gal. Kar. Lud. „ 6%

„ II. em. „ 6°/o
„ 1871. IH . „ 6°/o

Kasch. Oderb. „ 6°/o
Lw ow .-C zem .-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5°/0 
„ H . 1867 „ 6 %
„ III .  1868 „ 6 %  

M ahr. Sch.Cntr. „ 5°/0 
O est.N rdw stb w .a . 5°/e sr. 
R udolfbahn „ 6°/0
Siebenbiir. I .  „ 5%
S taatsb ah n  600 fr. szt
Sudbahn (Lombardy)

„ złr. 200 5 %  sr. 
Siid-nord. Verb. w. a. 6°/, 

„ „ w. a. 6 %  sr.
T heiasbahn  „6°/,

żądają płaoą
złr. w. a.

104 20
89 —
95 25

83 —
90 — 
93 26

92 50
96 26
93

88 76 
99 25 
90

94 10
103

92 26 
87 —

104 —
101 75
105 50
102 60 
99 50
95 50

78 76 
91 — 
81 — 
89 25 

101 60
96 —
93 50 

131 50 
116 —
96 —

98 —

10? 90 
88 60 
94 76

82 50 
89 76 
92 75

92 30 
94 76 
92 50

88 26

89 75

93 90
102 50
92 75
93 —

103 25
92 — 
86

103 80
101 50 
105 —
102  —  

99 — 
95 25

78 26 
90 75 
80 60 
88 76 

101 41 
95 80
93 26 

131 -  
116 50
95 80

97 76

Węg. gal. L upk. 5 %  „ 90 — 89 60
„ Nrdost 300 6%  „ 90 50 90 26
„ O stbhn 300 6 %  ą 83 10 82 90
Wokoło a a  3 a le ś .

F ran k fu rt skont. 3 Yj % 94 __ 94 __
H am burg „ 2>/» „ 82 65 82 40
Londyn „ 2 „ 111 90 111 80
p »>7* i, 5 u 43 85 43 80

Monety:
D ukat w ażny .................. 5 39 6 38
20 frank, austr................ _ _ __ _

„ francuz........... 8 96 8 93
Srebro ................................ 109 75 109 60
T alar p r u s k i .................. 166 25 166 —

LWOW 12 czerwca.
Akc. banku  hip. gal. 100 166 _ 164 26

„ „ krajów . 80 69 __ 67 —
Listy zast. ga lic .. . .  5% 83 26 82 75

» H II . . .  4% 76 — 75 40
„ . banku  hip. 6% 90 __ 89 60
„ „ włościan 6% 93 25 92 60

Obligi ind. galicyj. 6% 77 60 77 __
Półim perjał ros............... 9 15 9 —
Bubel srebrny obrąezo.. 1 80 1 70

„ . papier. 1 53 1 61

WARSZAWA 12 czrw. Rs. k. Rs. k.
W  exle Londyn 1 f. st. 3 m. 7 34 7 32

„ Paryż 300 fr. 10 d. 87 45 — —
„ W iedeń 150 złr. 2m 97 80 97 60

Akcje kol. warsz.-wied. — __ 96 —
„ „ warsz.-bydg. 76 60 76 75
„ „ warsz.-terasp 121 — 120 —

Listy zast. serji 1 , .  4% 93 — 92 70
» » u 2 . .  4% 91 60 91 30

kupon ubiegły 1 88 — —
„ „ n o w e . . . .  6% 91 40 91 15

kupon ubiegły 2 36 — —
„ lik w id acy jn e .. 4°/n 77 45 77 15

kupon ubiegły — 12 — —

BERLIN 12 czerwca. talar. talar
Oblig koL rumuń. 7 '/, % 48-

żądają] płaoą
złr. w. a.

Paryż 12 czerwca. W ożywionych licz­
nych posiedzeniach stronnictw roztrząsa­
no kwestję wyboru wiceprezydenta.

Petycja o obowiązkową naukę liczy 
miljon podpisów.

Paryż 12 czerwca. Ajent Stanów Zje 
dnoczonych Davis odjedzie jutro do Ge­
newy w towarzystwie przydanych mu ad­
wokatów. Davis wiezie z sobą przewi­
dziany w układzie waszyngtońskim me- 
morjał, który sędziom polubownym przed­
łożony zostanie. Memorjał rządu amery 
kańskiego obstaje przy żądaniu wyna 
grodzenia szkód bezpośrednich i pośre­
dnich. — Obiega tu pogłoska, że Raoul 
Duval z powodu wyborów przedsiębra­
nych w niedzielę, ma wnieść interpelację 
w sprawie wewnętrznój polityki.

Przegląd polityczny.
W wydziale obrony krajowćj zwycif 

żył rząd. Przyjęto projekt rządowy z ma 
łemi zmianami nie tyczącemi się zasady 
projektu rządowego. Będą więc utrzymy­
wane stałe kadry landwery nawet pod­
czas pokoju tak, jak to sobie rząd ułożył.

Wydział finansowy przyjął również w 
myśl żądania ministerstwa podwyższenie 
dotacji dworu o miljon złr.

Izba niższa rozwija zresztą teraz tę czyn­
ność gorączkową, która zazwyczaj cechu­
je ostatnie dnie sesji. Wczoraj obradowa­
no nad projektem ustawy względem ka­
nału między Dunajem a Odrą; będzie to 
nowa droga handlowa bardzo ważna dla 
Morawji i Szlązka; dla Galicji może ona 
być tylko szkodliwą, robiąc konkurencję 
drogom handlowym przerzynającym Ga­
licję a pośredniczącym dzisiaj w handlu 
między Prusami a Wołoszczyzną.

Dzienniki wiedeńskie przyjmują z en­
tuzjazmem wiadomość o blizkim zjeździe 
cesarza austrjackiego z niemieckim w Ber­
linie, a Nord. allg. Zeitung pospiesza z za­
pewnieniem, że odwiedziny włoskiego księ­
cia Humberta w Berlinie, nie miały by- 
najmniój charakteru nieprzyjaznego wzglę­
dem Austrji. T o wprawia w zachwycenie 
starą Pressę, która już marzy o potrój- 
nćm przymierzu austrjacko-prusko-wło- 
skim.

Zgromadzenie narodowe w Wersalu w 
rozprawach nad ustawą wojskową po­
wzięło uchwałę godną naśladowania. Kan­
dydaci stanu nauczycielskiego według u- 
chwały tćj, mają być wolni od służby 
wojskowćj. Jestto hołd złożony zasadzie 
postępu i oświaty kosztem militaryzmu.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 14 czerwca. Posiedzenie rady 

państwa. Grocholski i 27 towarzyszy in­
terpeluje rząd, odwołując się na tyczący 
się Galicji ustęp mowy tronowćj, wzglę­
dem żądań Galicji wniesionych w drodze 
konstytucyjnćj, i podnoszą, że blizkie od­
roczenie rady państwa uniemożliwia speł­
nienie dotyczącego zadania rządowego, 
co może dać powód do licznych i gro­
źnych obaw.

Pytają się więc rządu, czy trwa jeszcze 
przy programie wypowiedzianym w mo­
wie tronowćj względem Galicji. Prezes 
ministrów obiecuje odpowiedzieć na tę 
interpelację na jednćm z najbliższych po­
siedzeń.

Następnie izba przyjmuje uchwałę iz 
jy panów, aby komisja względem pro­
cedury karnćj odbywała posiedzenia pod­
czas ferji parlamentarnych. Następują 
rozprawy nad ustawą względem stowa­
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych.

Wiedeń 14 czerwca. (Posiedzenie ko­
misji konstytucyjnćj). Sprawozdawca dr. 
D e m e l  odczytuje sprawozdanie o rezo
ucji galicyjskićj, które podnosi, że wię- 
eszość komisji niechętnie i tylko w na­
dziei, że kraj przez to zupełnie zadowo- 
ony zostanie, przystała na proponowane 

ustępstwa. H e r b s t  zapowiada wotum 
mniejszości według którego sejm galicyj­
ski ma otrzymać ustawodawstwo o opie- 
cach, lecz za to rewizja sumy ryczałto- 

wćj, którą miano na względzie, ma być 
zupełnie pominiętą. G i s k r a oświadcza 
że będzie głosował przeciw całćj rezolu­
cji i zapowiada wotum mniejszości, by 
sprawę rezolucji dopiero po zaprowadze­
niu bezpośrednich wyborów załatwiono.

F u x ,  P i c k e r t  i Z y b l i k i e w i c z  za­
strzegają sobie podanie w izbie odmien­
nych wniosków. T i n t i  zapowiada wo­
tum mniejszości, by ustwodawstwo o uni­
wersytetach nienależało do sejmu galicyj­
skiego. C o r o n i n i zapowiada, że poda 
wniosek o przejście do porządku dzien­
nego.

Petycje w sprawie zaprowadzenia bez­
pośrednich wyborów oddano rządowi z 
zastrzeżeniem prawa inicjatywy dla izby 
poselskićj i z równoczesnem wezwaniem, 
by rząd przedstawił projekt do ustawy 
zaprowadzającćj bezpośrednie w y b o r y  
skoro się rada państwa znowu zbierze. 
Petycję obywatali austrjackich w Kon­
stantynopolu o przyznanie im prawa re­
prezentacji w ciele ustawodawczćm od­
stąpiono rządowi do uwzględnienia przy 
układaniu ustawy o bezpośrednich wy­
borach.

Londyn 13 czerwca. Daily News za­
mieszczają następujący telegram z Nowe­
go Jorku z d. 12 b. m.:

Ogłoszono notę Granville’a do posła 
amerykańskiego Schenka, zawierającą in­
strukcje dane ajentowi angielskiemu w 
Genewie. Ajentowi polecono zawiadomić 
sąd polubowny, że różnice w zapatrywa­
niach obydwóch rządów jeszcze nie zo­
stały wyrównane. Załagodzenia tćj spra­
wy można się spodziewać, jeżeli nastąpi 
dalsze odroczenie sądu polubownego. An- 
glja żąda z tego powodu, aby się sąd 
polubowny na taki czas odroczył, który­
by mógł wystarczyć na zawarcie i raty­
fikację umowy dodatkowćj.

Ponieważ rządy nie porozumiały się 
jeszcze co do głównych punktów sądowi 
polubownemu przedłożyć się mających, 
ubolewa Anglja, że pism dotyczących, 
choć już są gotowe, przedstawić i w o- 
góle żadnych dalszych kroków względem 
sądu polubownego poczynić nie może.

Anglja chociaż uznaje kompetencję są­
du polubownego, jeżeli jednak po upły­
wie terminu odroczenia różnice w zapa­
trywaniach jeszcze nie będą usunięte, i 
nadal zastrzeże sobie wszelkie prawa, 
wyłuszczone w nocie dołączonćj do prze- 
ciwmemorjału.

Londyn 13 czerwca. Daily News mó­
wią: Przyjęcie wniosku Torrensa pocią­
gnęłoby za sobą koniecznie ustąpienie 
Gladstona, nie usuwając bynajmnićj tru­
dności w sprawie Alabamy.

Odessa 13 czerwca. Z powodu wybu­
chu cholery w południowo • zachodnich 
prowincjach rossyjskich nakazano w Kon­
stantynopolu i Sulinie dziesięciodniową 
cwarantannę dla parowców, przybywają­
cych z portów rossyjskich.

Nowy Jork 13 czerwca. Demokratyczna 
konwencja stanów: Vermont, Missouri, 
Indiana , Ransas , południowa Karolna i 
Jawa, przyjęły kandydaturę Greenleya 
na prezydenta Stanów Zjednoczonych.

Ottawa 13 czerwca. Tajna polityka 
amerykańska uwięziła na terytorjum k» 
nadyjskićm jakiegoś człowieka i odstawi 
ła go do Ameryki. Rząd kanadyjski za­
wiadomił o tćm rząd angielski.

Kursa. — Wi edeń 14 czerwca, godz.2. 
Srebro 109.50. — Akcje kredyt. 345.10.— 
Lombardy 207.—.— Losy 1860 r. 104.25. 
Losy 1864 r. 145.50.— Akcje franko-austr 
143.—.— Napoleony 8.9272- Akcje kol 
galic. Karola Ludwika 261.—. — Akcje 
kolei lwowsko-czemiow. 164.—. — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 165.—. — 
Akcje banku 855.—. — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 143.—. — 
Renta w srebrze 72.45. — Obligi indemn. 
galicyjskie 77.—. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 200.—. — Akcje 
anglo-banku 331.—. — Akcje kolei rząd. 
361.—. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
181.—. — Akcje kol. Rudolfa 180.50.— 
Akcje kolei pardubickićj 182.50. — Akcje 
kolei północ. 225.—. — Tramway 309.—. 
Akcje banku budowy 121.30. — Akcje 
kolei wschodnićj 140.—. — Akcje kolei 
alfóldzkićj 182.—. — Akcje banku anglo- 
węgierskego 113.50. — Ogólny austrjacki 
bank 256.—.

Usposobienie giełdy: mdlejsze.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.

(3\TEijClesłEkrxe.)
Wszystkim chorym siła  i zdrowie bez lekarstw  i kosztów!

Revalesciere du Barry  usuwa następujące choroby:
Wszystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płacowe, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 73,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na oo między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

Szanowny Panie! Glainach 14 lipca 1867.
Revalescierę pańską, którćj prócz Boga zawdzięczam życie wśród okropnych chorób żo­

łądka i nerwów, zamierzam dłuższy czas jeszcze używać jako śniadanie i proszę zatem uprzej­
mie szan. Pana o łaskawe przesłanie jednćj puszki na 12 funtów za pobraniem pocztowćm.

Z uszanowaniem i wdzięcznością:
Jan Gt-odez, 

wikaijusz w probostwie Glainar, pocztą Unterlengen przy Klagenfurcie. 
W puszkach zawierajączych l/ 2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr., 

5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.
Revalescifere Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 

2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 fiiliżanek 4 złr. 50 kr., na 120 fiiliżanek 10 złr., 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez: Barry du Barry 
et comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8; w Krakowie: Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą;" 
we Lwowie: P. Mikolasch, Sigmund Rucker, A. Berliner, Jakób Piepes, bracia Łazowscy, Bot- 
lender, C. Schubuth, J. F. Klein’s wdowa i Reissler, J. Reiss i P. W. Krulikowski; w Czer­
niowcach: Alt c. k. obwodowa apteka, L. Bełdowicz i J. Krzyżanowski; w Bochni; Franciszka 
Reiss’a c. k. aptekę salinarną J. E. Bulsiewicz; w Tarnowie: przez W. T. A. Wielogórskiego 
główny skład, A. Tenczyna aptekę pod „Aniołem;* tudzież we wszystkich miastach przez 
dobrych aptekarzy i handle korzenne; przesyła także za przekazem pocztowym lub zaliczeniem 
Wiedeński dom.

Do osobliwszego uwzględnienia panów rolników.
Można polecić młocarnie, których dostarcza mająca wzięcie firma Maurycego Weil’a  

Un. w F ra n k fu rc ie  n. M. do takich gospodarstw, w których niepodobna korzystnie używać 
wielkich młocarni parowych. Miały się okazać tak praktycznemi i odpowiedniemi swemu ce­
lowi, że bardzo wiele towarzystw rolniczych stara się bardzo o ich rozpowszechnienie, a w prze­
ciągu dwóch lat sprzedano 3000 sztuk. Cena ma być bardzo niska i już zaczyna się od 88 zła. 
czyli 50 talarów za zupełną maszynę. Celem dokładniejszych wyjaśnień uprasza się udawać 
wprost do powyższćj firmy.



4 KRAJ z soboty 15 czerwca.

r  i i  1 /

(czeska północno-zachodnia kolej).

R OZ KŁ AD  JAZDY
ważny od 1  czerwca 1872 r. aż do dalszego postanowienia.

Praga - Priesen - Karlsbad - Eger Eger - Karlsbad - Priesen - Praga.

©
a
o S t a c y e

(dworzec kolei pańs.). odj azd
1 Prayj

0.3 2 Praga (B u b n a ) ..............
[odjazd

0 .8 6 Praga (Sandthorbahnhof)|,ô j ^ J

1.3 1 0 W eleslawin .....................
1.5 1 1 L ib o c ..................................
1.7 13 R u s i n ................................
2 .2 16 Hostiwic.........................
2,7 2 0 J e n c ....................................
3.0 23 R o sse l................................
3.5 26 U nhoscht............................
4.0 30 Wejhybka........................ . przyjazd

K la d n o .......................
K ralup .......................
K ralup ...........................  odjazd
K la d n o ...............................  «

W ejhybka....................
4.8 36 M ra k a u .......................... . . .  odjazd
5.7 43 L a n a ..............................
6 .6 50 N eu strasch itz ..............
7.3 55 R e n c ..............................
8.3 63 L uż a-L ischaii...........
8.9 67 IC rupa............................
9.7 73 M ilostin-Konnowa . . .

1 1 .0 83 Satkan -T eschnitz . . . .
1 2 .1 92 M e ch o lu p .....................
13.2 1 0 0 T rn o w an ........................
13.8 104 Saaz .......................... /  przyj-

| odjazd
14.7 1 1 1 H oratitz  ... ....................
15.5 117 P riesen ........................

K om otau .

K om otau ........................ odjazd
Priesen ............................ odjazd

16.2 123 T usehm itz .......................... r>
16.9 128 K aaden-B runnersdorf . .
17.8 135 K lósterle ............................
18.7 142 P i i r s t e in ..............................
19.6 148 H au en ste in -W arta ............
20.3 154 W elch au -W ick w itz .........
2 1 .1 160 S ch lack en w erth .................
2 2 .1 167 Neudau ............................... rt

f  przyj-

\  odjazd
23.2 176 Karlsbad:..........................

24.7 187 C h o d a u ............................... V

25.1 190 E lb o g en-N eusa tte l.......... n

26.2 199 F a lk en au  a. d. E g er . . V

26.6 2 0 2 Z ied itz ................................. V
27.4 208 D a s s n itz ..................... n
28.1 213 K onigsberg  - M aria Kulm n
28.5 2 1 C M ostau -N p b an itz .............. n
29.3 2 2 2 T irschnitz........................ przy).

FraD zen sb ad .............. przyj.
T irsch n itz ........................ odjazd

SO.t 228 Eger..................................... przyj.

P o c i ą g  o s o b o w y

1 . 2 , 3 Klassa

god. m. 
przed 
połud. 

8.50 
8.59

9. 2 
9. 9 
9.11 
9.24
9.30

9.44

1 0 . 
10 . 6
10.37

9.10
9.56

10.11
10.21
10.33 
10.46 
10.56 
11.13
11.23
11.34
11.50 
12. 3 
12.16
12.23 
12.28 
12.40
12.50

1.32

12.45
1.12
1.22
1.32 
1.43 
1.57 
2.10 
2.20 
2.34 
2.49
3. 1

3.16 
3.36 
3.45
4. 1 
4. 7
4.17 
4.26
4.32 
4.41 
4.68
4.46
4.58

popoł.

god.m.
popoł.

11.10
11.19

11.22
11.29
11.31
11.43

12. 1

12.18
12.24

12.27 
12.38 
12.50 

1. 3 
1.13 
1.31 
1.41 
1.52 
2.10 
2.24 
2.38 
2.45 
2.50
3. 2 
3.12
3.47

12.23
3.22

3.42
3.53 
4. 6  
4.19 
4.29
4.43 
4.58 
5.10

5.25
5.44
5.53 
6. 9 
6.15
6.25 
6.34 
6.40 
6.49
7. 7
6.54 
7. 6  

rano

rod.m.

przed.
7.40
8.15

8.33 
8.44 
8.57 
9.10 
9.20
9.34 
9.49

10 . 1

10.11
10.29
10.37
10.51

11.13
11.20
11.29
11.45
11.32
11.43
przed.

god. m

wiecz.
6.27 
6.46 
6.55 
7.11 
7.17
7.27 
7.36 
7.42 
7.51
8 . 9 
7.56

god.m.

wiecz.
10.45
11. 5
11.14 
11.33 
11.39 
11.49 
11.59
12. 5
12.15

12.18 
12.30 
w nocy

bp fl c3- cfi
1  § o ©
Q-i‘~

3 ^  S 
*** a >*oO N O
bo §■•-§
■S-g § § o , 0

1 ,2 ,3 ,4  
Klassa

god. m.

popoł.
1.50
2,
2 . 8 

2.26 
2.33 
2.38 
2.53 
3. 1 
3. 7 
3.16 
3.24
4.—
5.29

przed.
11.25
3.34
3.48
4. 3 
4.20 
4.42
5. 6  
6.16 
5.32 
5.54 
6 .1 2  
6.29 
6.38 
6.52 
7.11 
7.28
8.18

7.10
7.53 
8 . 8  
8 .2 2  
8.39 
8.59 
9.14 
9.26 
9.47 

1 0 . 8  
10.24 
wiecz. 
łączą­
cy się z 
poc. 9.

41

2,[3, 4 
K lassa

;od. m.

w iecz .
7.— 
7.11 
7.16 
7.36 
7.43 
7.50
8 . 7 
8.20 
8.31 
8.45 
8.55
9.20

wiecz.

0 . 8

1 .6
2 .1
2.7
3.5
4.0
5.0
5.5

7.0

8 .0  
9.0 
9.9

10.6
11.4
12.4 
13.2
13.9
14.9

15.5

16.4

17.0
18.0
19.1
20.4
21.2 
21.8 
22.8
23.5 
24.4 
25.3 
26.1

Uwaga: Pociąg  Nr. 1 n ie zatrzym uje  sie wa stacyach Rusin, Jenc, Rossel.
„ 3  „ Liboc, Rusin, Jenc, Rossel, Tuschm itz.

„ „ 5  „ „ „ Tuschm itz, Zieditz, Dassnitz.
„ „ 9 n ie  łączy się w T irschnitz  do Franzensbadu.

26.6
27.1'
27.4 
27.9
28.4 
28.6 
28.8

29.4

29.8

30.1

1 2
16
2 0
26
30
38
42

53

60
6 8
75
80
8 6
94

100
105
111

117
124

129
136
145
155
161
165
173
178
185
192
198

202
205
208
211
215
217
218

223

226

228

t a c y e

E g er....................................... odjazd
T irsch n itz ..............................  przyj

F ran zen sb ad ................  odjazd
T irs c h n itz ...........................  odjazd
M ostau-N ebanitz ................... „
Konigsberg-M aria-Kulm . r
D a ssn itz ................................... „
Z ieditz.......................................  „
F a lk en au  a. d. E g e r . . .  n
Elbogen N e u sa t te l   *
C h o d au .....................................  »

( przyj
K arlsbad ...............................<

podjazd
N e u d au .....................................  »
S ch lackenw erth .....................  „
W elcbau-W ickw itz   „
H auenstein -W arta   v
P t t r s te in ................................... „
K lSsterle ................................... n
K aaden-B runnersdorf. . .  v
T uschm itz................................  *
P r ie s e n ..................................  przyj

K om otau \ ___  przyj

K om otau .......................  odjazd
P rie sen ..................................  odjazd
H o r a t i t z ...................................  n

S a a z ..................................... {odjazd
T rn o w an ...................................  „
M e c h o ln p ..............................  „
Satkau-T eschnitz . . . . . . .  »
M ilostin-K ounow a  n
K r u p a .......................................  n
L użna-L ischan........................ n
R e n c ..........................................  n
N eustrascliitz ..........................  „
L a n a .......................................... »
M ra k au ...............................   *
Weihybk a ..............................  przyj

K la d n o ............................  przyj
K ra lu p ..............................    n
K ra lu p ............................ odjazd

K la d n o ....................  ■ ■ „
W e ih y b k a ............................ odjazd
U nhoscht................................... „
R o sse l.......................................  „
Je n c ............................................  „
l lo s tiw ic ...................................  „
R u ss in .......................................  „
L iboc .......................................... „
W eleslaw in .    .....................  „

P rag a  (Sandthorbahnhof) j

{ przyj 

odj azd
Praga

(dworzec kolei państw .) przyj

P o c i ą g  o s o b o w y

l O

3 Klassa

god. m. 
przed. 
10.53 
11. 3
10.50
11 . 8 
11.19 
11.25 
11.34 
11.44
11.52 
12 . 6 
12.13 
12.30

12.53 
1 . 8  
1 .2 1  
1.32 
1.42 
1.56 
2. 9 
2 .2 0  
2.29 
2.37
3.16

2.25
2.46
2.56
3. 6  
3.11 
3.18 
3.33 
3.48
4. 6  
4.17 
4.27 
4.43 
4.52
5. 4 
5.16 
5.25

5.27
5.34

5.53

6 . 4
6 . 9 
6.17 
6.19
6.25

6.26 

6.35

god. m 
wiecz. 

9.— 
9.10
8.57
9.15
9.26
9.32
9.41
9.51
9.59

10.14
10.22
10.40

10.55
1 1 .1 1
11.27
11.40 
11.51 
12. 5 
12,20 
12.33

12.50
3.47 12.24

połudn
12.23

1 .—
1 .1 1
1 .2 2
1.27 
1.35 
1.51 
2. 9
2.28 
2.41 
2.54 
3.10 
3.20 
3.34 
3.47 
3.58
4.30
5.50

4. 3 
4.11

4.32

4.47 
4.56 
4.59 
5. 5

5. 8

5.17
rano

god. m. 
przed, 

8.35 
8.44 

"8.31
8.49 
8.59 
9. 5 
9.14 
9.24 
9.31 
9.46 
9.53 

10.10

10.20
10.35
10.48

11. 8 
11.21  
11.34 
11.45

1 2 . 1

god. m. 
popoł. 

2.10 
2.20
2. 7
2.25 
2.36 
2.42 
2.51 
3. 1 
3.10
3.25 
3.35 
3.53

popoł.

god.m
wiecz.

6 .1 0
6 .2 0

6 . 7
6.25
6.35
6.41
6.50 
7.— 
7. 9 
7.24 
7.32
7.50 

wiecz.

2 ,3 ,4
Klassa

1 ,2 ,3 ,4  
Klassa

god. m.

rano
5.15
5.34
5.54 
6 . 8  
6 .2 0  
6.37
6.54 
7.10 
7.22 
7.32
8 .2 2

6.50
8 .— 
8.13 
8.27 
8.39 
8.49 
9. 9 
9.29 
9.55 

1 0 . 8  
10.26 
10.56 
1 1 . 8  
11.26 
11.42 
11.55
4.—
5.29

11.25

1 2  — 
12.10 
12.19 
12.25 
12.37 
12.46 
12.51 
12.58 

1 .1 0  
1.13 
1.21 

popoł.

god.m.

rano
4.56
5.35
5.47 
5.57
6 . 4
6.19 
6.31
6.36
6.47
7.— 
7.10
7.20 

przed.

Uwaga: Pociąg Nr. 2 nie zatrzym uje sie n a  stacyach Rossel, Jenc, Rusin.
_ 4 .  -  “ „ Tuschmitz, Rossel, Jenc, Rusin, Liboc.
„ 6  „ „ Welchau-Wickwitz, Tuschmitz.

Wejhybka - Kladno - Brandeisl - Kralup

0 . 6

1 .2

1 .6

2.4 
2.7
3.4

S t a o y e

4

9

1 2

18
2 0
26

Prag a  (dworzec kolei państ.) odjazd

P rag a  (B ubna).........................  n

E g e r ............................................ n
F ran zen sb ad .............................. „

C a rlsb ad .....................................  „
K om otau  .......................... „

W ejhybka .......................................... odjazd
( przyj.

K ladno.................................................{
[odjazd

B u sc h tie h ra d ................................... „
|  przyj

B r a n d e is l . . . .................................\
[odjazd

Z a k o la n ............................................. »
W otw ow itz ........................................ „
K ralup .....................................  przyj

Pociąg m ieszany

991 993

1, 2, 3, 4 K lassa

god. min.

popołndn
1.50

rano
5.15
6.50

popołudn,
3.45
4.—

4.15
4.35
4.42

4.47
5. 5 
5.14 
5.29

popołudn

god. min.

wieczór
9.—
8.57

10.55
12.23

rano
4.15
4.30

4.45 
5.— 
5. 7

5.12
5.29
5.37
5.50

rano

god. min. 
przedpoł. 

8.50

9. 2

przedpoł.
10.22
10.37

przedpoł.

poc. cięż. 
połącz, 

z osobow.

941

2, 3, 4 
K lassa

god. min.

wieczór. 
7. 0

wieczór. 
9. 5 
9.20 

wieczór.

Priesen-Komotau.

Kralup - Brandeisl - Kladno - Weihybka.

0.7
1 .0

1 .8

2 .1

2 .8

3.4

ao
w

5
7

13

16

2 1

26

S t  a o y o

Kr al up. . . . . ........................     odjazd

W otw owic.............................................  „
Z a k o la n ................................................ „

f Przyj.
B randeisl.......................................<

Ipdjazd
B u sc h tie h ra d ......................................  „

{ przyj.

odjazd
W ejhybka ......................................... przyj.

P raga  (Bubna).......................... przyj.

P raga (dworzec kolei państ.) „

K om otau.......................................L „
C a rlsb ad .....................................   r
F ran zen sb ad .................................. „
E g e r ................................................ n

pociąg
osobowy

91»

1, 2, 3, 4 
K lassa

god. min. 
przedpoł. 

9.10

9.20
9.25
9.36

9.37 
9.43 
9.54

9.56 
10. 7

popołudn,
1 .2 1

popołudn. 
1.32 
3. 1 
4.58 
4 58 

popołudn.

Pociąg m ieszany

999 994

1, 2, 3, 4 Klassa

god. min.

przedpoł.
11.25
11.44

popołudn.
1 .2 1

wieczorem
8.18

10.24

12.30 
w nocy

god. min. 
wieczór 

6 .2 0

6.37
6.47 
7.10

7.15
7.27
7.47

wieczór

poc. cięż.
połącz, 

z osobow.

949

2, 3, 4 
K lassa

god. min.

rano
4.56
5.15

7.20
rano

Komotau-Priesen.
Pociąg osobowy Pociąg m ieszany i-.

Pociąg oeoboif/y Pociąg mieszany
W,
<V S t a c y o 401 411 491 493 495 49? Q>

§ S t a c y e 409 419 414 499 494 490

M
ile

O

3 1, 2, 3 Klassa 1, 2, 3, 4 Klassa 1, 2, 3 Klassa
©

1

O

3 i 1 , 2, 3 K lassa 1, 2, 3, 4 
Klassa

1, 2, 3 
Klassa

1, 2, 3, 4 
Klassa

1 .2 9
Priesen . . .  odjazd 
Komotau . .  przyj.

god. min. 
popołudn. 

1.17 
1.32

god. min. 
w połudn. 

1 2 . 8  
12.24

god. min. 
w ieczór

7.58
8.18

god. min. 
przedpoł. 

8 . 3 
8 .2 2

god. min. 
rano 

3.27 
3.47

god. min. 
popołudn. 

2.56 
3.16 1 .2 9

Komotau . .  odjazd 
Priesen . . .  przyj.

god. min. 
popołud. 

2.25 
2.40

god. min. 
przedpoł. 

7.40 
7.55

god. min. 
w połudn. 

12.45 
1 . —

god. min. 
rano 

6.50 
7. 9

god. min. 
w nocy 

12.23 
12.42

god. min. 
wieczór 

7.10 
7.29

11>nie w P r iesen z poc. gł. kol. 1 6 2 1 2 2 4 i 3 2 Połączenie z pociąg, główn. kolei. 2 6 1 2 2 4 i 3 2 1

Tirschnitz - Franzensbad.

0.5

S t a c y o

T irsch n itz .......................................... odjazd
Franzensbad ................. ................ przyj.

Połączenie w Tirschnitz z pociągam i głównej koleji

Pociąg, m ieszany

319 31» 391 393

Franzensbad-Tirschnitz.

1, 2, 3 Klassa

god. min. 
popołudn. 

4.50 
4.58

god. min. 
rano 

6.59 
7. 7

goij. min. 
przedpoł. 

11.37 
11.45

god. min. 
wieczór 

8 . 1 
8 . 9

m

w.
Przejęta uczuciem wdzięczności mam 

sobie za obowiązek złożyć niniejszcm P. 
Med. Dr. J. Kilarskiemu najżywsze w y­
razy podziękowania za umiejętnie dokona­
na na oczach moich operacyę, a bardziśj 
jeszcze za Jego troskliwość w leczeniu 
mie i prawdziwą bezinteresowność.

Kraków . 3253(1-1)
- \T . L ennert.

ISS B I

W Teatrze Krakowskim

W  -v Ł

w sobotę d. l5go czerw ca 1872. 
wielŁie

PRZEDSTAWIENIE.
M a

profesora Z D rezna

Widowisko Czarodziejskie
Niepojęte zniknięcie młodej kobiety 

na sto le niezasłoniętym.
Kassa o tw a r ta  o g. 7, początek o g. 8.
Biletów dostanie od godz. 10 z ran a  do 4  popo­

łudniu w Kasie tea tra lnej.

Serdeczne podziękowanie s k ł a damy 
W n em u  D oK torow i 
H au serow i w Tarnowie za
uratowanie nam 701etniego ojca z ciężkiój bar­
dzo choroby, bo z zapalenia płuc połączonego 
z niemocą zupełną, i małego syna naszego 
z takićj samćj ciężkićj choroby. Jego to bo­
wiem staraniom i pieczołowitości winni jesteś­
my, iż się cieszymy ich życiem i zdrowiem 
zupełnćm. —  Głęboką wdzięcznością przejęci 
tyle jeszcze dodać musimy, że za szczęśliwego 
może się uważać każdy chory, który się do 
stanie w kurację tego szanownego i z całem 
poświęceniem oddanego swemu powołaniu 
lekarza. 3258(1-1)

Bryknerowie i Germanowie. 
? 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 < X X X 2 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C > S

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie

i przez filje

w Krakowie, Czerniowcach, B iałej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r.

A S S Y G N A T Y  K A S O W E
4 1/ ,  procentowe wypłacalne w 8  dni po wypowiedzeniu 
5 procentowe wypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5 V2 procentowe wypłacalne w 30  dni po wypowiedzeniu.

2532(11-?) Dyrekcya.
O Q O O O C

Jego ces. i król. Apostolska Miłość
raczył najwyższćm postanowieniem  z d. 7 lutego 1872 najmilościwej zezwolić, żeby przezna­
czony był czysty  dochód z odbyć się  mającej w sku tek  najwyższego postanowienia z dnia

17-go maja 1869 roku

IIL0TERJ1 PAŃSTWOWEJ
na cele dobroczynne dla osób wojskowych

w dwu. trzecicłi częściach.
na założenie stypendjów dla córek  niemajętnych c. k. oficerów, urzędników

w ojskowych itd.
a w Jednej trzeciej części

na zakład dla inwalidów, potem niemajętnych wdów i s ie ró t  po oficerach
c. k. wojsk.

Stosownie do tego najwyższego rozkazu c. k. dyrekcja loteryjna I cłowa otwiera

II" PAŃSTWOWĄ LOTERJĘ
cele dla oaóto wojaleo ycłi,

b Pociąg mieszany

© ao
S t a c y o 518 590 599 594 590

3 W 1, 2, 3 K lassa

0.5 4.
Franzensbad ................ odjazd
Tirschnitz ....................  przyj.

god. min. 
przedpoł. 

10.50 
10 58

god. min. 
wieczór

8.57 
9. 5

god. min. 
przedpoł. 

8.31 
8.39

god. min. 
popołudn. 

2. 7 
2.15

god. min. 
wieczór

6.15 g]

Połęiczenie pociągam i głównej koleji. 2 4 6 8 io  1

na dobroozynue

1
l n *
2  w ygrane po

3
2

1 0
57
70
90

1 1 0

złotych w srebrze

w którćj jes t 3359 wygranych, a  to :
1  główna w ygrana na  1 0 0 . 0 0 0  złr. renta  w Brebrzo z odsetkam i od 1 lipca 1872.

n 4 0 . 0 0 0  n n V n r  n n n n  n
„ 9 . 0 0 0  sztuk c. k. ważnych dukatów,

s a n n  
» r  n n n

i O «  n r . .
1 . 0 0 0  

3 0 0
l O O  n „  n n

8 ©  v  n n n
n » »  n

1 0 0 0  serjowych wygranych po 9 0  „ „ „ „
2000 „ w » t O  „ „ „ „

1 0  wygranych n a  rozpoczęcie i zamknięcie loteryi w piątych częściach losów pożyczki p a ń ­
stwowej z r. 1860.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 2 7  cze rw ca  1872 r.
Los kosztuje 2 złr. 5 0  kr. wal. austr .

Poniew aż cel je s t tak  wzniosły, a  nabywcy losów mogą wygrać i tak  znaczne kwoty, 
przeto c. k. D yrekcja lo tery jna spodziewa się z pew nośeiąjak  największego udziału w tćj loterji.

O. Ił. Dyreltcja loteryjna, i cłowa
W iedeń 18 m arca 1872. E dw ard Volkmer m. p. c. k. radca

3091(3-3) nadworny i dyrektor loterji.
Losy te  dostać m ożna w W iedniu w oddziale dla loterji państwowych na dobroczynne 

cele znajdującym  się w gm achu c. k. dyrekcji loteryjnćj (Salzgries Nr. 20) pojedynczo lub 
w wiekszej ilości, lub listownie załączywszy stósowną kwotę pieniężną. M ożna je  także dostać 
w W iedniu we wszystkich c. k. loteryjnych kollekturach i c. k. trafikach tytuniu  i we wszy­
stkich c. k. i k. węgierskich krajach ; we wszystkich urzędach loteryjnych i u wszystkich lo­
teryjnych kollektantów , w urzędach podatkowych i pocztowych, u  trafikantów, w nurach na 
dworcach kolei żelaznych i żeglugi parowej, tudzież w wielu m iastach i znaczniejszych m iej­
scowościach w państwie austrjackiem  u  osób, którym  powierzono sprzedaż losów.

I O O 0 O O O I  

Liebig’a wyciągowi kumysu
przez wiedeńska władze san ita rną  za lek uznanem u i przez Krakowskie Towarzystwo 
Naukowe najlepićj zaleconem u, należy się według jednozgodnego zdania wydziałów le­
karskich pierwsze miejsce m iędzy wszys'tkiemi dotąd znanemi i używanem i środkam i 
przeciw SUChotOID płucnym. Leczy on prędko i pew nie: suchoty płucne, (nawet w wyso­
kim stopniu), g ruź licę , (oznaki: kaszel ż krw ią połączony, traw iąca feb ra , brak odde­
chu), k a ta r  żołądkowy, k iszek  I oskrzelowy, bezkrw istośc (niedostatek krw i skutkiem  
częstych chorób i częstego używania rtęci), D ieam cę, (chlorosis) dychawicę, suchoty, 
(wyschniecie szpiku pacierzowego), m aclcnnictwo i osłabienie nerwów.

1 słoik wraz z opakowaniem, opisem użycia i broszurą 1 złr. w. a. — W  paczkaeh 
przesyła najm niej 4 słoiki i wszelką wy szą \ o *.

Główny skład zakładów leczących kumysem
( K u m y s  H eil-Anstalten) 3173(7-26)

W ien, Mariahilferstrasse 36. Bern (S. Friedli jun.)
NB. Chorzy, którym  nie pomogły żadne lek i, zechcą z wszelką ufnością zrobić 

ostatnią próbę z kumysem.

W  drukami „Kraju“ pod zarządem St. Gralichowskiego.


